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Na całym świecie wie walka z żydostwem.
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I  B U N T U J Ą  S I Ę  U N I W E R S Y T E T Y  P R Z E C I W  Ż Y D O W S K IE M U  Z A L E W O W I .  -  Ż Y  
D O W S K IE  K Ł A M S T W A  O  R U M U N J L  —  Ż Y D Z I  Ł Ą C Z Ą  S I Ę  Z  K O M U N IS T A M I  P R Z E C I W  H IT L E R O W I .
W  K A N A D Z I E  N IE  P R Z Y J M U J Ą  Ż Y D Ó W  D O  P R A C Y .  —  Z  W Y S P Y  K U B A  W Y R Z U C A J Ą  IC H .

Ćzy jest bodaj jeden zakątek na 
kuli ziemskiej, gdzie żydów lubią?

Miljon złotych przeznaczonych za 
wskazanie takiego miejsca urosłoby 
zdaje się do tysiącprocentowej war­
tości a nie znalazłby się laureat zna 
łazca, bo cały świat nienawidzi ich 
nie tylko z uzasadnionych przyczyn, 
ale i instynktem rasowym.

Od czasu do czasu, budzi się w 
świecie fala tej niechęci, przepływa 
i odpływa, niestety nie unosząc na 
sobie szczątków żydowskiej potęgi, 
której podstawę stwarzamy my, spo 
łeczeństwo aryjskie.

Ta niechęć jednak istnieje i trzeba 
przyznać —  rośnie.

Ot, np. taka liberalna Czechosło­
w acja ! Tam w ostatnich czasach wca 
?e nie cackano się z żydostwem.

Na uniwersytetach pragskiip i bra- 
tisławskim wyrzucano żydów jeszcze 
w ostatnim tygodniu z wykładów. — 
Czechosłowacja posiadająca masę ży­
dów tzw. „bezpaństwowców” wcale 
nie kwapi się, za wzorem Polski, z u- 
dzielaniem im obywatelstwa.

Ostatnio proces przeciw Horako- 
wi oraz proces przeciw żydom oskar­
żonym o zbrodnię rytualną przepro­
wadza się ostro, wbrew żydowskim 
wrzaskom, a gwałt żydostwa w sej­
mie czechosłowackim przeciw' świę­
ceniu niedzieli nie wzrusza rządu — 
a żydzi głosują za budżetem i nie po­

zwalają sobie na tak bezczelne anty­
państwowe już nieomal szkal iwanie 
Państwa, jak u nas, w Polsce 

A lb o  R u m u n  ja ?
Tam konsekwentnie prowadzi się 

walkę z żydostwem, od dolnych mas 
ludowych aż do szczytów rządowych. 
Cała Rumunja walczy bronią dozwo­
loną —  bojkotem. A  żydostwo? rzu­
ca oszczerstwa.

Niedawno w małej miejscowości 
Ungeni powstały rozruchy. Żydostwo 
podniosło gwałt. Sprawa stała się 
głośną i trzeba ją  było wyjaśnić. I 
co się okazało? Oto z polecenia ży­
dowskiego klubu parlamentarnego 
dr. Maks Diamant odwiedził miaste­
czko Ungeni. \ \

Pos. dr. Diamant stwierdził iż wia­
domości, które ukazały się w niektó­
rych dziennikach żydowskich o tych 
zajściach są przesądzone. Bójka wy­
nikła na skutek konfliktu między za­
rządem bibljoteki a właścicielem lo­
kalu, który zresztą także jest ży­
dem.

Tak wyglądają zwykle wszystkie 
żydowskie „pogromy".

Gorzej jednak z żydami jest na wy­
spie Kuba. Oto jak komunikują w 
kołach politycznych i społecznych w 
Havannie, stolicy Kuby, silne wraże­
nie wywarło przemówienie członka 
parlamentu dr. Mencia na bankiecie 
wydanym na cześć b. ministra spraw

zagranicznych Benona Fernandeza. 
„N ie  dam y się  zad u sić  p rzez  brud­
n ych  żyd ó w ", oświadczył dr. Mencia 
omawiając sytuację gospodarczą w 
kraju. Po raz pierwszy na Kubie uży 
to w przemówieniu publicznem ta­
kich zwrotów.

Gubernator wojskowy prowincji 
Havanna, gdzie ostatnio ogłoszonó 
stan wojenny, zarządził zamknięcie 
miejscowego „Żydowskiego Związku 
Kulturalnego" i nakazał deportować 
300 członków tego Związku. Repre­
sje te motywowane są tem, że Zwią­
zek żydowski uprawiał propagandę 
komunistyczną.

Gubernator wojskowy dokonał ma­
sowych rewizji śród członków Zwiąż 
ku Kulturalnego. M. in. aresztowano 
sekretarza Związku Józefa Feina, Ró 
wnież teatr żydowski na Kubie zo­
stał zamknięty pod zarzutem, upra­
wia propagandę komunistyczną.

Naturalnie, że żydzi krzyczą, że 
to krzywda, ale żadne „komitety do­
brej woli ‘ nie będą protestowały, bo 
to „Kuba" a nie Polska. Żyd wie 
gdzie ma milczeć.

Podobnie i w  K a n a d z ie  zaczyna 
żydom być ciasno. Podobno do robót 
publicznych, postanowiono nie przyj­
mować zupełnie żydów. Polska jest 
więc dla nich rajem. Dlaczego więc 
krzyczą? Za mała to gałązka!
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B ra c ia  C h rze śc ija n ie !

Wśród domów żydowskich w cen­
trum miasta Brody wznosi się zapo­
mniany przez społeczeństwo kom­
pleks zabudowań zabytkowych, sta­
nowiących niegdyś Klasztor 0 0 .  Do 
minikanów z Podkamienia i Kościół 
św. Stanisława. Starożytne zabudo­
wania te, podwójnie podpiwniczone, 
z poddziemnymi chodnikami, łączą­
cymi kościół i klasztor z zamkiem i 
murami obronńymi miasta, o silnej 
budowie ze sklepieniami krzyżowe- 
mi, budował w wieku XVII ówczesny 
dziedzic Brodów i Podhorzec, Stani­
sław Koniecpolski i oddał je w 1678 
roku 0 0 .  Dominikanom z Podkamie 
nia. jako schron dla Cudownego O- 
brazu Matki Boskiej Podkamieńskiej 
i dla 0 0 .  Dominikanów na wypadek 
napadów tatarskich na Podkamień.

W roku 1784 ówczesny cesarz au- 
strjacki Józef II zagrabił bez odpła­
ty powyższe zabudowania, a w krót­
ki czas potem rzą d  austr. sp rzed ał je  
żydom , w  k tó ry ch  posiadan iu  one do 
dziś s ię  zna jdu ją . Nie mogąc tego u- 
czynić za rządów zaborczych, lud­
ność polska miasta Brody po odzy­
skaniu Niepodległości zorganizowała 
się celem odzyskania tych zabyt­
ków architektonicznych, historycz­
nych i religijnych, w których od lat 
i obecnie mieszczą się magazyny, 
sklepy i mieszkania żydowskie, a w 
budynkach kościelnego i organisty 
knajpy żydowskie. P o zo sta ła  z ko -

~ INSTRUMENT A  MUZYCZNE !
I T I M s K R Z Y P C E JM A N D O L IN Y , G ITA RY ETC . 
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ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę o rozpoczętej wysprze- 

darzy wszystkich towarów.
R E S Z T K I  P O  B A R D Z O  N I S K I C H  C E N A C H !  
UWAGA! Proszę o zwrócenie uwagi Ra naszą wystawę sklepową.
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śc io ła  n aw a głów na u żyw an a  była 
d aw n ie j na  zab aw y  żyd o w sk ie , obec­
nie  na m agazyny, zaś p rezb iterium , 
k ru ch tę  i chór k a p ła ń sk i przero b io no  
po ko n fisk ac ie  p rzez  zac iąg n ię c ia  
śc ia n  i stropów  n a  m agazyny i m ie­
sz k a n ia  żyd o w sk ie .

Zorganizowana akcja społeczeń­
stwa polskiego miasta Brody ze zbió 
rek w Brodach i we Lwowie, częścio 
wo w niektórych okręgach Polski ze 
brała fundusz, który z procentami wy 
nosi około 10.000 zł. jako fundament 
dalszych zbiórek. Na wykupno i ada 
ptacje potrzeba kwoty 150.000 zł. — 
Dotychczasowy Komitet został na 
podstawie statutu zatwierdzonego 
przez Tarnopolski Urząd Wojewódz­
ki reskryptem z dnia 28. VII. 1931, 
IB. 1913 zreorganizowany jako T-wo 
Wykupna Kościoła i Klasztoru Po-

dominikańskiego w Brodach, którego 
zadaniem jest ze zbiórek i datków ze 
brać fundusz na wykupno celem od­
dania Kościoła Wiernym, a zabudo­
wań klasztornych na stworzenie w 
nich zakładu wychowaczego dla opu 
szczonej młodzieży i przytułku dla 
starców.

R o d acy !
Ściskają się z żalu serca katolików 

gdy patrzą na te zabytki kultury pol­
skiej i religji katolickiej, posiadane 
przez żydów. Bracia! Na miłość B o­
ga Wielkiego i Religji Katolickiej nie 
dopuśćmy, by one na wieczną zagła ­
dę i niepamięć skazane zostały. W y­
kupmy je z rąk żydowskich, stwórz­
my w nich pożyteczny zakład dla 
młodzieży i starców i spełnijmy obo­
wiązek względem Boga i bliźnich.

Komitet w tej nadziej odnosi się do

Katolików z prośbą o ofiarowanie 
choćby drobnych datków na cel wy­
kupna. Niech każdy wedle swego sta 
nu i możności przyczyni się do tego 
zbożnego dzieła, za co Komitet z góry 
przesyła serdeczne „Bóg Zapłać1’.

Za tych wszystkich Chrześcijan, 
którzy przez złożenie datku i wszy­
stkich tych, którzy w jakikolwiek spo 
sób przyczynią się do wykupna Ko­
ścioła i Klasztoru z rąk żydowskich, 
odprawiać się będzie rok rocznie w 
tym kościele po wieczne czasy uro­
czyste Nabożeństwo.

W Brodach, w październiku 1931.
Za Komitet Wykupna: Ks. Ds. I. 

Jakubczyk, skarbnik, E. Fastnacht, 
prezes, Ks. Kan. H. Kozaczewski, za­
stępca. prezesa.
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H przeciw nm, m  oziaran na n\
tam wietrz... łyda!

G D Y  B Y Ł Y  B Ł A Z E N  C Y R K O W Y  S E N , BORAH R E C T E  B O R U C H  W Y R W A Ł  S IĘ ,  J A K  F I L I P  Z  K O N O ­
P I , —  M IN . G R A N D I ,  R E C T E  GROSSMAN C H C E  U Z B R O IĆ  N IE M C Y .

Jestto  już prawdą dowiedzioną, że 
we wszelkich wrogich działaniach 
skierowanych przeciw Polsce jest 
czynna ręka żydowska.

Niedawno zdumiało cały świat wy 
stąpienie senatora ameryk. Boraha, 
skierowane przeciw traktatowi, któ­
ry dał Polsce wolność i wytyczył jej 
granice.

Ten traktat nie daje spać naszym 
wrogom, a przedewszyst-ziem żydo- 
stwu, które pod różnemi postaciami 
przeniknęło do sfer rządzących Eu­
ropy i Ameryki.

Na łamach chicagoskiego „Dzienni 
ka Związkowego’1 zamieszczono arty 
kuł, zawierający m.i, sensacyjne wspo 
mnienie o osławionym senatorze Bo- 
rahu, z czasów pobytu w Boise, kie­
dy Borah, recte Boruch, prowadził 
handel skórami, a później był klow­
nem w znanym cyrku „Barnur i Bai- 
ley11.

Już wówczas był p. Boruch-Borah 
szczerym przyjacielem socjalistów ro 
syjskich i stąd jest do dziś życzliwie

usposobiony dla bolszewizmu. „Rząd 
St. Zjednoczonych ponosi winę, pisze 
„Dz. Zw.11. skoro funkcje prezydenta 
pozwala wykonywać senatorowi, jak 
to było z Meksykiem i Rosją. Sena­
tor Borah tak silnie obwiązał prezy­
denta Hoovera prześcieradłem, (tzn. 
„ubrał go'1), że jemu nic nie pozo­
stawił w pracy dyplomatycznej, sam 
załatwiając wszystkie czynności, 

Protesty polskie przeciwko akcji 
Boraha będą na rękę obecnemu pre­
zydentowi, który wie z doświadcze­
nia, z jaką przebiegłością sen. Borah 
podkopuje władzę11,

Tyle o wpływach tego zalatującego 
żydem Borucha gazeta amerykańska, 
a teraz przeglądnijmy działalność dru 
giego przyjaciela Niemiec, włoskiego 
ministra Grandi’ego.

Ten pan, który ze zwykłego Gros- 
smana przedzierzgnął się w „Grandi1 
ego", mówiąc na zebraniu stowarzy­
szenia polityków zagranicznych, —  

przedstawił stanowisko W łoch w kwe 
stji rozbrojenia, oświadczając, iż zda­

niem jego jest nie do zrozumienia z 
punktu widzenia prawnego i moral­
nego (vivat włoskie poczucie prawa 
i moralności! — red.), że kilka naro­
dów może być zawsze związanych ry 
górami rozbrojeniowemi, gdy równo­
cześnie inne narody mogą się zbroić 
z całkowitą swobodą.

Grandi zalecał stosowanie zasady 
równości, należycie strzeżonej, doda­
jąc zdanie: Nie możemy zrozumieć 
tego stanowiska, że absolutne bezpie 
czeństwo ma być warunkiem sine 
qua non (koniecznym) jakichkolwiek 
środków rozbrojeniowych.

Polska musi sobie zapamiętać to 
ohydne wysługiwanie się Niemcom, 
min. włoskiego.

Pan Grossman - Grandi wie do­
brze przeciw komu są skierowane 
niemieckie zbrojenia, wie że Niemcy 
i bez tego są uzbrojone od stóp do 
głowy, ale nie byłby z pochodzenia 
żydem, żeby sekundując Boruchowi, 
nie szkodził bodaj w ten sposób Pol­
sce i pokojowi światowemu.

Na froncie walki z żydostwem.
S T O L I C A  P O D  Z N A K IE M  B O J K O T U ,  —  2000 S K L E P Ó W  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I C H  Z A O P A T R Z Y Ł O  S I Ę  
W  Z N A K I  F I R M  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IC H . —  B L O K A D A  S K L E P Ó W  I  BAZARÓW . —  Ł O W Y  N A  U C Z N IÓ W  
P R O P A G U J Ą C Y C H  B O J K O T  W  B I A Ł E J  P O D L A S K I E J .  —  M Ł O D Z IE Ż  W IL E Ń S K A  O D G R A D Z A  S I Ę  O D  
Ż Y D O S T W A , —  C I  K T Ó R Z Y  Ł Ą C Z Ą  Ś I Ę Z  Ż Y D O S T W E M . —  Ż Y D O S T W O  „ P O L S K I E "  O D G R A Ż A  S IĘ .

Zeszły tydzień był widownią, już 
bardziej regularnej, wyrażającej się 
w bojkocie, Walki z żydostwem.

Warszawa, za przykładem Krako­
wa, zaopatrzyła już przeszło 2000 
firm chrześcijańskich w oznaki z na­
pisem: Swój do swego, po swoje. R ó­
wnież wydaje się w stolicy informa­
tor, który ma być stałym przewodni­
kiem po firmach chrześcijańskich.

Naturalnie, zaskoczeni tem i zagro 
żeni, żydzi, zaczęli próbować odstra­
szać kupców chrześcijańskich pogróż 
kami, lecz kupiectwo warszawskie 
nie takie lękliwe i żydowski terror 
spełzł na niczem.

A kcja bojkotowa przeniosła się z 
ulic pryncypalnych i na bazary, —  
gdzie młoda gwardja zielonej wstąż­
ki informowała publiczność i wska­
zywała sklepy chrześcijańskie, zazna 
czając, że Kraków dał przykład i ha­
sło do walki.

Stragany żydowskie świecą pust­
kami. Młodzież, po manifestacjach 
nie usnęła, lecz pracuje dalej w kie­
runku odżydzenia naszych uczelni.

Dnia 21 ub. m. odbył się w W ar­
szawie zjazd Rady Naczelnej Związ­
ku Polskich Korporacji Akademic­
kich. Na zjeździe przyjęto m. in. an­
tysemickie uchwały, domagające się 
wprowadzenia numerus clausus na 
wyższych uczelniach oraz wcielenia 
w czyn bojkotu ekonomicznego i to­
warzyskiego żydów.

Ale nie tylko stolica tętni pulsem 
antysemityzmu. Prowincja również 
żywo reaguje na echa naszych miast 
uniwersyteckich.

W Białej Podlaskiej uczniowie i u- 
czennice miejscowych gimnazjów po­
stanowili bojkotować swych „kole­
gów" żydów. Ten fakt, nie połączony

bynajmniej z żadnemi demonstracja­
mi, zdenerwował ogół miejscowego 
żydostwa, które potraktowało go ja- 
k zapowiedź pogromu i t. p.

Do podniecenia nastrojów pomo­
gły władze. W  szczególności szef 
pow. policji państwowej p. komisarz 
M Martini, chcąc widocznie okazać 
wobec władz wojewódzkich swą nad 
zwyczajną energję w „stłumieniu an­
tyżydowskich ekscesów11, obstawił 
całe miasto policją i rozpoczął „ło­
wy11. Chwytano Bogu ducha winnych 
pojedyńczo nawet ukazujących się 
uczniów gimnazjalnych, legitymowa­
no ich bez podania powodów, a na­
wet szukano pod płaszczami „rzeczo 
wych dowodów11 przestępstwa w po­
staci „zielonych wstążeczek".

W ileński uniwersytet, gdzie wzno­
wiono już wykłady był swego czasu 
świadkiem obrazy, jaka ze strony ży 
dowskich studentów spotkała zas.u- 
żonego profesora X. Falkowskiego. 
Za obrazę tę przedstawiciel centrali 
żyd. Stowarzyszeń akad. został obe­
cnie przez sąd okręgowy skazany na 
50 zł. grzywny. Młodzież Akad. uni­
wersytetu Stefana Batorego po wzno 
wieniu wykładów odseparowała się 
zupełnie od żydostwa, zajmując na 
wykładach stronę prawą sal wykła­
dowych. Żydostwo z początku nie 
chciało poddać się woli większości, 
lecz po paru bezskutecznych próbach 
oporu, ustąpiło.

Ten jednolity front młodzieży aka­
demickiej ma jednak swoje luki. Są 
młodzi szabesgoje, którym jest mil­
szy żyd, niż wspólna sprawa odżydze 
nia kraju. Do takich młodych szabes 
gojów, broniących żydostwo w pra­
sie należy student polit. Czesław 
Leśniewski.

Pisze on w jednem z czasopism: 
„Nikt nie zaprzeczy, że żyd 

umie pracować. Ośmielam się twier 
dzić, że właśnie brak tej umiejętno 
ści z naszej strony skłania część 
młodzieży do pochwycenia za kije 
do czynnego występowania w kil­
ku przeciw jednemu; skłania do wy 
prowadzania z sal swoich wła­
snych kolegów, którym nic się nie 
ma jako kolegom do zarzucenia, 
a co więcej, od których wczoraj, 
czy przed kilku dniami „ściągało 
się" jakieś zadanie lub pożyczało 
książki — do wyprowadzenia ich 
pod przygotowane kije".
Coś widocznie nie wszystko jest 

w porządku w mentalności p. Czesia 
wa. Ta jego admiracja dla żydów, to 
zarzucanie naszej młodzieży braku u- 
m ejętności pracowania, ten rzekomy 
„brak zarzutów" jest ciekawy u mło­
dego a już o starszym umyśle czło­
wieka.

Może to jednak tylko wdzięczność 
za tę możność „ściągania", o której 
tak wdzięcznie wspomina p. Czesław
Są jednak jeszcze między naszą mło

dzieżą młodzi admiratorzy i panegiry 
cy żydostwa. I to jest smutne. Smu­
tne tem bardziej, że żydostwo 'e po 
trzebuje naszych adwokatów, bo się 
samo aż zbyt zuchwale broni.

Ostatnio sejm ow e-koło żydowskie 
wydało bombastyczną odezwę do ży 
dostwa polskiego.

W  odezwie tej czytamy tak brutal 
ne i impertynenckie oskarżenia, że 
dziwimy się, iż ołówek cenzora nie 
przejechał się po tej bezczelnej nun- 
cjacji.

„Szybko zaś fala zaburzeń o róż 
nem nasileniu przerzuciła się na 
ludność żydowską w szeregu miast 
i miasteczek, którą w sposób dziki 
barbarzyński atakowano na ulicach 
bijąc i raniąc nieraz niemiłosier­
nie zupełnie bezbronnych ludzi. 
Urządzano regularne napady na 
sklepy i inne przedsiębiorstwa ży­
dowskie, wybijając szyby, niszcząc 
mienie, a nawet tu i ówdzie rabu: 
jąc towary. Czego nie dokonano 
brutalną siłą, próbowano dokoń­
czyć zapomocą takich katastrofal­
nych poczynań, jakiem jest bloka­
da sklepów żydowskich i odpędza­
nie od nich pragnącej kupować kii 
jenteli nieżydowskiej".

„Wśród tych aktów gwałtu zda­
rzały się liczne czyny potwornego 
wprost zdziczenia i rozwydrzenia, 
kierowane widocznie jakąś ukrytą 
ręką".

„Tymczasem fala okrutnej niena 
wiści rozlewa się po kraju, zagra­
żając do reszty naszej i tak okrop­
nie podważonej egzystencji. Czego 
kryzys ciężki nie zrobił, czego je ­
szcze ciążący na naszych szero- 
rokich warstwach system podatko 
wy nie dokonał, ma bojkot dokoń­
czyć".
Nic w tej odezwie nie pisze się o 

żydowskich morderstwach o prowo­
kacjach, o znieważaniu kościołów —  
nic tyłko kłamstwa o napadach na 
sklepy, których nie było, o czynach 
„potwornego zdziczenia".

W świetle tej odezwy żyd prowo­
kujący zajścia i policzkujący kolegę, 
żyd walący w głowę ciężarkiem stu­
denta chrześcijanina, żyd który uka­
mienował młodzieńca wygląda mniej 
więcej tak;

„Przez cały czas ciężkich zma- 
kań z brutalną przewagą fizyczną 
społeczeństwo żydowskie okazało 
podziwu godną podstawę, pełną za 
razem umiaru, jak i zdecydowane­
go i godnego bohaterstwa. W spo­
minamy w tym związku ze szcze- 
gólnem i serdecznem uznaniem si­
łę moralną naszej młodzieży aka­
demickiej, która śmiało i zdecydo­
wanie stawiła czoła nikczemnej 
przemocy, nie ustępując z uczelni, 
do której ma zagwarantowane w 
Konstytucji prawo. Za zarówno 
rozważną, jak i odważną postawę 
w chwilach niezmiernie ciężkich 
doświadczeń wyrażamy naszej mło 
dzieży cześć".
A więc „cześć" mordercom, „cześć1 

bezczeszczącym świątynie, „cześć11 
opryszkom żydowskim wyraża koło 
parlamentarne żydowskie, siejąc tem 
samem w świat wieść o brutaliźmie 
polskiej młodzieży uniwersyteckiej.

Naturalnie to wszystko robi żydo­
stwo w celach organizacyjnych. Za­
znacza to wyraźnie odezwa:

„Niech tylko wróg nasz, ten bez 
wstydny i bezlitosny wróg, nie za­
stanie nas rozbitych, a tem samem 
osłabionych. Nigdy nie było takiej 
bezwzględnej i nieodzownej konie 
czności łączenia się silnego i ści­
słego zwarcia szeregów, jak wła­
śnie teraz, w chwili groźnej i nie­
bezpiecznej".
A my? My dalej rozproszkowani, 

dalej pozwalamy walczyć młodzieży 
naszej założywszy lub opuściwszy 
bezradnie ręce. Niech apel żydostwa 
i nasz porwą do obrony zagrożonej 
przez żydostwo Polski.

Bacznoić I Baczność

OBIADY po domowemu z 3 dań 1.10 zł.
_  ŚNIADANIA o d .......................... 0.35 .

“ KOLACJE od . . . ..r 0.60 .
Kuchnia wyborowa! Miłe i ^dogodne locum dla wycieczek.

Radjo na miejscu.
Lokal otwarty d o  I I -tej w  nocy.
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Żydowska impertynencja a nasze niedołęstwo i uległość.
Gdy przyjaciel mówi prawdę w 

oczy, to przyjmuje się ją z uległością 
a nawet z wdzięcznością, gdy nato­
miast otwarty wróg wstaje i zaczyna 
strofawać nas za nasze takie a nie 
inne postępowanie, wówczas porywa 
najspokojniejszego człowieka szew­
ska pasja.

W zeszłym tygodniu oglądali P. T. 
Czytelnicy „Hasła Podwawelskiego" 
ilustracje żydowskich pism ameryk. 
v czytali o ich „lojalności" wobec no 
wopOwstającego państwa polskiego. 
Otóż ci „przyjaciele" przemówili w 
tym roku po raz drugi: Znowu tem a­
tem ich mów była stojąca im kością 
w gardle Polska.

Żydostwo amerykańskie rozpasku- 
dzone uległością i wersalską u- 
przejmością naszych placówek dyplo 
matycznych, rzuciło w twarz Polsce 
znowu taki stek impertynencyj, że 
inne szanujące się Państwo rzuciło­
by im w twarz dwa dobitne słowa: 
Milcz Żydzie!

Oto w New-Jorku urządziło sobie 
żydostwo drugi protestacyjny wiec 
w sprawie manifestacyj antysemic­
kich w Polsce.

Przemawiały różne żydowskie tu­
ry. Mówcy nie krępowali się niczem 
i nawet zatroszczyli się o honor Pol­

ski", ten hon^or, który w tak ohydny 
sposób poniewierali parę lat temu.

Impertynencja żydostwa posunęła 
się aż do tego, że jeden z nich nie­
jaki Patlea, zażądał zwrócić się do

by tak, jak zareagowało na głupie 
gadanie Barucha-Boraha — ale tak 
się nie stało.

Nawet przeciwnie. Nasze przedsta 
wicielstwo stara się znowu nawiązać

rządu Stanów Zjednoczonych, by ten • Przez „Komitety dobrej woli kon
interwenjował u rządu polskiego w 
sprawie ochrony wystawionych na 
prześladowania żydów.

Jakiś W ise w swem przemówieniu 
odznaczającem się tupetem, akcento 
wał, że ostatnie wypadki w Polsce, 
które przerodziły się obecnie w ak­
cję bojkotową przeciw żydom, wię­
cej przynoszą szkody Polsce, niż ży­
dom!!).

Ci „prześladowani żydzi" i ta „in­
terwencja" to szczyt żydowskich bła 
żeństw i arogancji. Zdaje się, że ży­
dostwo zapomniało, że Polska jest 
państwem suwerennem i że nie tylko 
jakiś tam patałach-żyd Patlea czy Wi 
se, ale nawet sam Hoover nie mbże 
wtrącać się do Je j wewnętrznych 
spraw.

To rządzenie się amerykańskiego 
żydostwa naszemi wewnętrznemi 
sprawami przechodzi wszelkie grani 
ce cierpliwości.

Zdawałoby się, że po takiej nie­
słychanej obeldze nasze przedstawi­
cielstwo w N. S. A. zareaguje, choć-

takt z żydostwem ameryk ańskiem.
Zaraz po manifestacjach w Polsce 

prezes tych komitetów, niejaki Ten- 
nenbaum, ustąpił ze stanowiska ży­
dowsko-polskiego „Good Vill“ korni 
tetu.

Otóż na skutek tej rezygnacji od 
była się w konsulacie polskim nara­
da członków „Good-Will" komitetu. 
Polaków. Narada postanowiła wysto 
sować zaproszenie do członków ży­
dowskich na posiedzenie do konsu­
latu celem dokonania ponownego wy 
boru prezydenta „Good-Willu" dla 
kontynuowania działalności tegoż.

W  najbliższych dniach zbierze się 
w związku z propozycją polską część 
żydowska „Good-Will Komitetu" ce ­
lem udzielenia łaskawej odpowiedzi.

Je ś li w ten sposób będą nasze 
przedstawicielstwa oficjalne poniżać 
się do pertraktacyj z poszczególnemi 
grupami obywateli obcego państwa, 
to wkrótce dojdzie do tego, że. kto 
tylko zechce, będzie mógł pluć nam 
w oczy impertynencjami. To powinno 
się skończyć raz na zawsze!

Rozproszył ich Bdg.
 o :§:o——

W podanych artykułach części pier 
wszej jak i z dat wydania dzieł i bro 
szur poprzednio omawianych, widzi­
my, że sprawa żydowska, tak głośna 
w literaturze naszej od początku 
X-go po wiek XVII przycichła pra­
wie zupełnie w drugiej połowie XVIł 
wieku.

Dziwić to nie może, bo wojny ko­
zackie, moskiewskie, szwedzkie, cza 
sy „potopu", zbyt ciężkie ślady po 
sobie pozostawiły, aby omawianie 
wewnętrznych niebezpieczeństw nie 
doznało dłuższej przerwy.

Z początkiem jednak w. XVIII znów 
hiebezpieczeństwo żydowskie zaczy­
na zaimować umysły, niezadługo po­
tem Frank i jego uczniowie zwraca­
ją na siebie uwagę, wreszcie za cza­
sów sejmu czteroletniego odzywają 

się głosy „pro" i „contra" w sprawie 
żydowskiej.

Po latach odrętwienia i przygnę­
bienia spowodowanego klęskami roku 
1831, zaczął się koło roku 1840 bu­
dzić powoli w Królestwie Polskiem 
ruch umysłowy i ekonomiczny.

Pomimo ucisku, a więc niesprzy­
jających warunków, ruch ten rozwijał 
się dość silnie w dwudziestu latach 
następnych.

Literaturze przybywały nowe a 
cenne nazwiska, praca nad dziejami 
przeszłości coraz szersze zataczała 
kręgi nie brakowało wybitnych ba 
daczów nauk ścisłych, prawa i przy­
rody, pojawiły się poważne miesięcz 
niki literacko naukowe, dziennikar­
stwo z powstaniem Dziennika W ar­
szawskiego (1850 r.) weszło na dro­
gę reformy, zbliżając się do typu eu­
ropejskiego.

W tym ruchu ekonomicznym wiel­
ki udział wzięli żydzi. Prócz handlu 
który dawno spoczywał w ich rę ­
kach i prócz targu pieniężnego, któ­
rym prawie wyłącznie zawładnęli rzu 
ciii się żarłocznie na pole większych 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Fortuny ich rosły z dnia na dzień, 
a stąd odgrywali oni coraz większą 
rolę w życiu społecznem i towarzy- 
skiem, zwłaszcza, że zwolna zwiększa 
ły się ich szeregi dzięki przeważnie 
Szkole Rabinów popierającej ruch 
asymilacyjny.

Wśród asymilatorów znaleźli się 
jako „entuzjaści" Jurgens wraz z 
Chałubińskim.

Sądzono, że przez uświadomienie 
narodowe, spolszczenie żydów, wzmo 
cnią się siły odporne społeczeństwa, 
że przybędzie mu w Królestwie Pol­
skiem pół miljona obywateli.

Jak o  najlepszy środek, prowadzą­
cy do tego celu uznawano dążenie do 
równouprawnienia żydów.

Ze wzrostem zwolenników asymila 
jł rosła też i liczba jego przeciwni­

ków patrzących z trwogą na zalew 
żydowski.

Antysemici w myśl dewizy Schil­
lera, że żydzi stanowią osobne na­
rody w narodach i państwo w pań­
stwie, odpowiadali asymilatorom, Nie 
spolszczymy żydów, lecz sami zży- 
dziejemy, nie wzmocnimy naszych sił 
lecz je osłabimy, nie zaprzęgniemy 
żydów do służby naszym ideałom na 
rodowym, lecz sami staniemy się pa­
chołkami żydowskimi. Ówczesne sto 
sunki sprawiły, że walka tych dwu 
skrajnych obozów o odmiennych po­
glądach na kwestję żydowską w R o­
sji, Austrji i Niemczech (w Polsce 
porozbiorowej) nie występowała wyra 
źnio, toczyła się po cichu. Nie wy­
płynęła publicznie, nie ujawniła się

w określonych formach na łamach 
prasy.

W ięc była to jedynie „zabawa to­
warzyska". Ale prochy były przygo­
towane —  jedna mała iskra mogła je 
zapalić i sprawić wybuch i rzeczywi­
ście taka iskra padła w formie recen­
zji muzycznej, wybuch spowodowali 
żydzi.

Prawie wierzyć się nie chce, aby 
z takiej drobnostki powstać mogła 
wielka „wojna żydowska", a jednak 
powstała w roku 1859. Starcie było 
tak s ine, że całe prawie społeczeń­
stwo podzieliło się na dwa obozy.

Rzecz oparła się o sądy, o Peters­
burg, znalazła swój rozgłos w prasie 
zagranicznej,

„W ojnę" poprzedziła „partyzant­

ka" zanim przyszło do walnej bitwy, 
odbywały się drobne utarczki. Zwy­
cięstwo przypadło antysemitom w u- 
dz.iale.

Wypadki roku 1861 sprawi.y, że 
że najwięksi nieprzyjaciele żydów, 
podali im rękę, Gazetn Warszawska 
wspominała o żydach, jakt> „dzie­
ciach jednej ziemi".

Następstwem takiego „zbratania 
sie" było równouprawnienie żydów 
przez Wielopolskiego.

I oto co po Wielopolskim do dziś 
dnia w tej sielance tragicznej pozo­
stało. Tragicznej, bo w powstaniu w 
roku 1863 żydzi przygotowali zgubę 
Polski.

Dziś w zaciekłej nienawiści do 
chrześcijaństwa żydostwo wyrządza 
wielkie szkody i krzywdy Polsce ka­
tolickiej, posuwając się nawet do 
zbrodni. Wspomnijmy jedną tylko ży 
do - bolszewicką zbrodnię. W sam 
dzień W ielkiej Soboty, dnia 31 mar­
ca 1923 roku, przybył w niebie je­
den kapłan męczennik za wiarę Chry 
stusową zamordowany w Moskwie 
przez żydów bolszewików Ks. Kon­
stanty Budkiewicz, a trzynastu jego 
spółwiężniów - kapłanów z czterna­
stym arcybiskupem Cieplakiem na 
czele ponosili długie męczeństwo za 
naukę i wiarę Chrystusową! A my, 
co na to? Przecież bronić Kościoła 
i Ojczyzny jest obowiązkiem sumie­
nia każdej Polki i każdego Polaka. 
Przecież żydostwo bezczelnie się mio 
ta przeciwko Kościołowi i Ojczyźnie 
naszej! Przecież wdając się z żydami 
i handlując z nimi, uczymy się od 
nich złego i polską krwawicą zasila­
my ich fundusze na hańbę nam go­
jom. Czy tak powinno być?

Brońmy zjednoczonemi siłami K o­
ścioła i Ojczyzny! Nie bijmy żydów, 
ale się też z nimi nie wdajmy! Trzy­
majmy się hasła: Swój do swego po 
swoje! Nie wolno nam być sługami 
żydostwa lub szabesgojami! Bądźmy 
rzetelnymi Polakami i chrześcijana­
mi! Módlmy się i starajmy się, ażeby 
sobie żydzi poszukali gdzieindziej go 
ściny a nie w Polsce.

W  następnym rozdziale podam, —  
co myśli talmud o Chrześcijanach!

Lelek Władysław.
(C. d. n.)

Antysemityzm za czerwonym kordonem.

cji

Komunista rumuński Panait Istrati 
w książce swej „Vers L.autr flamme" 
(Żagiew i zgliszcza), w której opisu­
je swe wrażenia z pobytu w Rosji so 
wieckiej —  opowiada między innemi 
i o szerzącym się obecnie coraz bar­
dziej wśród komunistów rosyjskich 
antysemityzmie. Namacalnym dowo­
dem tego, to ucieczka owego półtora 
miljona żydów z Rosji do Polski (nie­
ocenione nasze bogactwo narodowe!) 
których zresztą przyjęliśmy z otwar- 
tmi ramionami. Oczywiście autor, ja 
ko komunista oburza się na antysemi 
tyzm, jako „plagę" komunizmu. Żyd 
polski wie o tem bardzo dobrze i je ­
żeli jest komunistą (a wiemy, źe 99 
proc. polskich komunistów, to żydzi), 
to tylko dlatego, bo może walczyć z 
znienawidzonym polskim rządem, i 

polskim społeczeństwem... a przytem 
oczywiście i z katolicyzmem i aby 
móc w znienawidzony naród lać tru­
ciznę. To ich cel!

Aczkolwiek człowiek kulturalny z 
ohydą patrzy na to, co się za kordo­
nem czerwonym dzieje, cytujemy kil 
ka wyjątków z książki Panait Istrati, 
aby wskazać, że nawet i ci, którymi 
do niedawna trzęśli żydzi, otrzącają 
się z tej zakały, a stąd krok tylko do 
porzucenia całej iideologji pejsatych 
Leninimarksów.

Je st jednak jeszcze jedna ohydna 
plaga społeczeństwa sowieckiego, pla 
ga, która pojawiła się po śmierci Le­
nina, a której ustawiczny wzrost sy­
gnalizuje co dnia cała prasa; to anty­
semityzm. I poprzednio, coprawda an 
tysemityzm szerzył się w Rosji, ale 
tylko wśród bardzo ograniczonej czę 
ści i wśród pewnych jedynie warstw 
ludności, klasa robotnicza naprzy- 
kład nigdy nie miała z antysemityz­
mem nic wspólnego. A  przedewszyst 
kiem nie można było odkryć ani śla­
du antysemityzmu wśród partji rewo

lucyjnej, socjalistycznej lub komuni­
stycznej. Otóż od chwili ponownego 
rozbudzenia się antysemityzmu, któ­
re rozpoczęło się około roku 1925, 
występując następnie coraz to jaskra 
wiej, przedewszystkiem właśnie pro- 
letarjat nim się zaraził.

W pewnej fabryce w Leningradzie 
dwaj członkowie partji komunistycz­
nej zwołują robotników; jeden z nich 
chwali się przed słuchaczami, że sam 
własnoręcznie na froncie polskim za 
mordował 900 żydów, oczywiście nie 
żołnierzy, tylko spokojnych miesz­
kańców, wyrażając żal, że nie mógł 
ich wybić wszystkich co do nogi.

(„Prawda", 29 czerwiec 1927 lub 
1928, data wyraźnie wydrukowana 
na egzemplarzu, który mam w ręku). 
„Nigdy w ciągu rewolucji nie zauwa­
żyliśmy w partji i wśród młodzieży 
komunistycznej, tak silnego rozwoju 
antysemityzmu, jak obecnie", pisze 
Sosnowski w „Prawdzie" (wrzesień 
1927). Dla ilustracji cytuje niezmier­
nie charakterystyczny urywek z listu 
komunisty, który pisze do drugiego, 
iż dawne hasło czarnosecińców —  
„Śmierć żydom, niech żyje Rosja!" 
jest w 50 proc. słuszne. „Prawda" 
młodzieży komunistycznej (z dnia 23 
grudnia 1927) poświęca całą stronni­
cę tej hańbie Sowietów: antysemi­

tyzm szerzy się wśród robotników i 
komunistów, mnożą się gwałty i na­
pady na dzieci i młodzież żydowską, 
żydom nie pozwala się wstępować do 
Syndykatów, a tem samem odbiera 
się im możność znalezienia pracy. 
Analogiczne wypadki notuje „Praw­
da" z 17 maja 1928: w Instytucie eko 
nomji narodowej można na ścianie 
czytać napis: „Śmierć żydom, niech 
żyją Sowiety!" W hucie szklanej w 
pobliżu Mińska podmajstrzowie prze 
siadują i biją pewną robotnicę żydów 
kę, rozbierając ją  do naga, biją nahaj 
kami, oblewają zimną wodą, wszyst­
ko to wobec wszystkich robotników 
i komunistów pracujących we fabry­
ce i za ich milczącą zgodą. (Izwies- 
tia" 16 listopad 1928). Antysemityzm 
krzewi się coraz bardziej. „Trud" z 
dnia 29 maaj 1929 wyznaje wreszcie 
otwarcie, że ma się tu doczynienia 
już nietylko z potwornym przeżyt­
kiem przeszłości, lecz z bieżącym i 
aktualnym fenomenem politycznym.

Oto jak ich traktują w Rosji, i sie­
dzą cicho, i głośno Rosję popierają, 
a w Polsce oni mordują polską mło­
dzież i krzyczą, że im się krzywda 
dzieje.

Polacy przejrzyjcie!
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P O R T M O N E T K I,
KASETtli na Karty oraz wielki wybór ZABAWEK

poleca:

STEFAN POFĘfcSiŁl, Kraków, RYNEK O L  32.



Dla kogo Ty Polsko?
D la kogo Ty Polsko męczysz się i trudzisz? 
Komu Ty budujesz m iasta i w sie-m nogie? 
Czemu optymizmem naiwnie się łudzisz? 
Patrz na swe dziedziny kochane i drogie, 
J a k  obce w nich plemię żywiołowo w zra­

sta,
J a k  w oczach żydzieją wsie polskie i miasta!

C i przyjdzie Ci ze szkół, fabryk, wszechnic
sław nych?

B ła  kogo odnawiasz W awel tak w spaniale? 
K iedy w Twoich sadybach dzisiejszych i

dawnych
Żydostwo się gnieździ i mnoży zuchwale, 
Kiedy Twe w szechnice zapchane żydami, 
Kiedy wroga tuczysz wlasnemi piersiam i?

V»*
Czyś już tak oślepła od dołu do góry,
Czyś taka nieczuła na hańbę i rany,
Że choć nad Twą głową czarne wiszą

chmury,
Choć lud Tw ój przez żydów jest zaw ojo­

wany,
T y żyda popierasz i bogacisz wszędzie 
I jeszcze powtarzać śmiesz: Ja k o ś  to będzie!

Przodkowie w okresie najcięższej niewoli 
Odczuwali ucisk i upokorzenie,
K rzyczeli donośnie, że ich krzywda boli, 
Pow staniam i chcieli zdobyć wyzwolenie,
A  Ty już swej hańby nie czujesz, nie widzisz 
I  stanąć do walki z żydostwem się wstydzisz

Gdzieście się podzieli polscy patrjoci? 
O brońcy narodu, uczeni i w ieszcze?
Gdy wróg nas domowy niszczy i sromoci, 
Gdy w coraz w strętniejsze zakuwa nas

kleszcze,
Wam w głowie błazeństw a, k łótnie, blagi,

fraszki.
Dziecinne zabawki i puste igraszki!!

Kapłan polski.

P IE R Ś C I O N K I  Z A R Ę C Z Y N O W E ,  
O B R Ą C Z K I  ślubne, S R E B R O  stoło­
we wyprą wowe, Z E G A R Y  I  Z E G A R
KI z najlepszych fabryk szwajcars­
kich po zniżonych cenach sprzedaje 
znana firma zegarmistrzowsko - ju­
bilerska J Ó Z E F A  C Y A N K I E W I C Z A  
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  1. —  

K U P U J E  Z Ł O T O , srebro, brylanty, 
■oraz wykupuje kartki zastawnicze i 
płaci najwyższą wartość.

Kronika.
KA LEN D A RZYK  TYGODN IOW Y.

Grudzień

13 N iedziela: 3 Adw. Łucji.
14 Poniedziałek: Nikazego.
15 W torek: Ireneusza i For.
16 Środa: Adelajdy.
17 Czw artek: Łazarza B.
18 P iątek: G racjana.
19 Sobota: Nemezjusza.
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Na marginesie akademickich 
manifestacyj

Młode pokolenie a w szczególno­
ści akademicy są zawsze wyraziciela 
mi najbardziej czystego instynktu na 
rodowego. Je s t to barometr, który 
czuły jest na najlżejsze wychylenia. 
I jeżeli w listopadzie mieliśmy takie 
żywiołowe antyżydowskie manifesta 
cje, to znak, że coś zabolało te mło­
de szlachetne dusze, te gorące serca, 
ból, który przekroczył normalne gra­
nice. Naraz starsze społeczeństwo, 
przeciera oczy, zakłada okulary, i 
czyta najświeższe wiadomości z fron 
tu walki akademików z żydostwem, 
a niejednemu przypominają się jego 
młode lata uniwersyteckie „hej! że­
by to siła i młode lata mogły wrócić 
raz jeszcze dziś“. Dziś po tych cięż­
kich doświadczeniach życiowych, — 
chciałby być nie siłaczem, ale wprost 
samym Herkulesem i nie laseczką a- 
kademicką, ale grubą i mocną maczu 
gą przetrzepać to mrowie żydow­
skie. Za dużo nieprawości popełniło 
żydostwo, za dużo apetyty ostrzy so­
bie, za dużo zagarnęło swemi krzy- 
wemi szponami, na wszystkiem zo­
stawia swe plugawe ślady! Obudź się 
starsze społeczeństwo! Nie śpijcie, 
bo wróg wdziera się już! Czuwajcie! 
Wiemy, że ciężkie codzienne troski 
życiowe obarczyły was! W ytężcie 
swoje wysiłki już nie ze względu na 
wasze dobro, ale ze względu na 
'przyszłość waszych dzieci. Głos aka­
demika polskiego niech stanie się 
sygnałem do ogólnej obrony przed 
żydostwem. Pamiętajcie, że w obro­
nie W as i waszych dzieci przed zale­
wem żydowskim zaczerniła się świe­
ża mogiła młodziutkiego akademika 
śp. Wacławskiego! Nie były to zwy­
kłe demonstracje akademickie, w 
celu upustu młodej bujnej energji, ale 
na dnie tego ruchu ogólno - akade­
mickiego widać jedną wielką praw­
dę: żydostwo opanowuje Polskę!
Do Broni!

Je s t sygnał i cel! Cel ten wprowa­
dzamy i musimy wprowadzić w ży-

W obronie dobrego imienia Kupiectwa Chrześcijańskiego
J A K  Z A  P A N IĄ  M A T K Ą .  —  Z A W S Z E  Z N A J D Z IE  S I Ę  W Y M Ó W K A . —  D Z IW N Y , W A Ż N Y  A  N I E  U Z A ­
S A D N IO N Y  Z A R Z U T  „ G Ł O S U  N A R O D U 1. —  C Z Y  W  T E N  S P O S Ó B  Z A C H Ę C A  S I Ę  D O  P O P I E R A N I A

Dwa tygodnie temu, gdy w społe­
czeństwie naszem rodziła się myśl, 
a za nią czyn bojkotu żydostwa, pi­
saliśmy o zakrojonej na szerszą ska­
lę akcji bojkotowej. W bojkocie tym, 
prócz społeczeństwa, prócz konsu­
mentów miało wziąść udział również 
i kupiectwo chrześcijańskie.

Wyjaśniliśmy rolę kupiectwa w tej 
akcji dość obszernie, zdając sobie jed 
nak sprawę z tego, że właśnie ak­
cja kupiectwa naszego nie może być 
niestety tak doraźną, jak akcja resz­
ty społeczeństwa. Wiemy, że tu i ów 
dzie kupiectwo nasze w braku katoli 
ckich hurtowni musiało wejść w kon­
takt z żydami, pocieszamy się jed­
nak, że przy dobrej woli konsumen­
tów jet to rzecz do odrobienia. Trze­
ba tylko obutronnej wytrwałości i 
codziennej samokontroli.

Inaczej tę sprawę potraktował kra 
kowski „Głos Narodu".

Powtórzywszy za nami, jak za pa­
nią matką, wysunięty przez nas plan 
zorganizowania do walki bojkotowej 
kupiectwa, wystąpił przeciw temuż 
z nieuzasadnionym i bolesnym zarzu­
tem.

Uczynił to „Głos Narodu" w art. 
pt. „P rz y w ró c ić  zaufan ie  S p o łe cze ń ­
stw a  do kupiectwa k a to lick ieg o ".

Czytamy tam w ten sposób rzeko-

S W O IC H ?

mo przez koła Duchowieństwa, spro- 
gramowany zarzut:

„Słyszy się, że niektóre chrzęści 
jaskie firmy korzystając z tego, że 
ludność katolicka omija sklepy ży­
dowskie w ostatnich tygodniach 
rozmyślnie podwyższyły cenę to­
warów, żeby zarobić od liczniej gro 
madzącej się polskiej klijenteli. 
Gdyby tak było, to byłoby to obu- 
rzającem. Byłoby to także moral­
nem samobójstwem polskiego kup­
ca. Chrześcijański kupiec musi zro 
zumieć, że jego interes to: „W iel­
ki obrót mały zysk". Niekoniecz­
nie po trzech latach prowadzenia 
sklepu musi kupić automobil oso­
bowy, lub spędzić wakacje w Za­
kopanem; można się i tramwajem 
przejechać, a rodzinę na wakacje 
wysłać do Klikuszowy pod Nowym 
Targiem, byle utrzymać się solid­
nym kupcem".

„Uderza tu u niektórych chrze­
ścijańskich kupców stosowanie cen 
do wyglądu wchodzącego klijenta. 
Od gościa z zagranicy, od przejez­
dnej osoby, od księdza bierze się 
5 do 10 proc. więcej niż od prze­
ciętnego śmiertelnika".

„Kardynalnym warunkiem powo 
dzenia obecnego odruchu społe­
czeństwa jest przywrócenie pełne-

ga zaufania w stosunki między ku- 
piectwem a społeczeństwem".
My, na tem nieuzasadniony fa­

ktami zarzut, odpowiemy krótko.
Nie w ten sposób zachęca się spo­

łeczeństwo do popierania sWoich. Są 
ludzie, którzy dla zagłuszenia swoje­
go sumienia i poprostu dla wytłuma­
czenia się wobec drugich wyszukują 
takich itp. wybiegów. Zawsze winien 
ktoś drugi, nigdy oni.

Tak społeczeństwo jak i „Głos Na­
rodu" powinien wiedzieć, że akcja 
kupiectwa jest trudniejsza i wymaga­
jąca prócz dobrej woli jeszcze nieza­
leżności kredytowej. Ta akcja musi 
mieć już odskocznię i niedomagania 
w niej nie powinny zniechęcać ogółu.

Gdy kupiectwo uzyska poparcie 
całego społeczeństwa wówczas na­
wet ostry sąd nad nielojalnymi bę­
dzie na miejscu. Narazie jednak me­
tody „Głosu Narodu' i oskarżenia n,ie 
uzasadnione mijają się z celami.

Dziennik ten zapewne nie zdaje so 
bie sprawy, w jak trudnych warun­
kach kredytowych znajduje się obec­
nie nasze kupiectwo i mieszczaństwo 
jeśli w ten sposób osładza im ich 
zmagania się z zalewem żydostwa.
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cie w całej rozciągłości, w przeciw­
nym razie zginiemy, a żydzi ostaną! 
Nie dopuścimy do tego, abyśmy mu­
sieli się wstydem okryć przed na­
szymi bohaterami, którzy w powsta­
niach i podczas wojen o wyzwolenie 
Polski położyli w ofierze swe życie! 
Nie dopuścimy do tego, aby dusze na 
sze podliły się w niewoli żydostwa! 
Hańba i pogarda szabesgojom, tym 
zdrajcom frontu polskiego! Precz z 
żydostwem! Niech żyje hasło ogólne­
go i systematycznego bojkotu żydo­
stwa! Niech żyje młodzież akademi­
cka!

Nie wytrwali!
Strasznego hałasu narobili żydzi z 

powodu wywieszek: firma chrześci­
jańskie. Niezrozumiałe są pretensje 
żydów do tych firm, które swój cha­
rakter chrześcijański przez wywie­
szenie napisów zaznaczały.

Przecież nie można brać za złe 
tym osobom, które nie chcą kupo­
wać u żydów, jak z drugiej strony 
żaden chrześcijanin nie ma nawet 
pretensji do żydów pokrywających 
swoje zapotrzebowanie wyłącznie w 
sklepach żydowskich.

Osoby z prowincji nie znające do­
brze Krakowa, a chcący uniknąć skie 
pów żydowskich były często bałamu 
cone, bo nie zawsze nazwisko, czy 
imię jest dostatecznem objaśnieniem.

Po powstaniu Państwa Polskiego 
bardzo wiele napływało z Kongre­
sówki do Małopolski żydów z nazwi 
skami czysto polskiemi, jak Baran, 
Bochenek, lub nawet szlacheckiemi, 
jak Gliński, Wiśniewski, a gdy utarł 
się niestety przykry dla chrześcijan 
zwyczaj zamieniania przez żydów 
imion żydowskich na czysto polskie, 
jak np. Srul na Stefan, czy Stanisław 
Abram na Adofl itd., to czy może 
ktoś z prowincji wiedzieć, że np. 
Adolf Bochenek jest żydem?

Jeśli żydom wnosząc z ogłoszeń 
firm chrześcijańskich w „Nowym 

Dzienniku” to się nie podoba, to 
przecież mają sposobność zrewanżo­
wać się w ten sposób, firmom chrze­
ścijańskim, że mogą na swoich skle­
pach poprzybijać tabliczki z napi­
sem: „Firma żyd o w ska" .

Oto nikomu chodzić nie będzie, a 
w ten sposób sprawiedliwości stanie 
się zadość.

N ieste ty  n ie  w szy stk ie  firm y ch rze  
śc ijań sk ie  w y trw a ły  w  sw ojem  zam ie  
rże n iu  i dużo z n ic h  pozdejm ow ało  
nap isy .

Czyżby się ulękli? czy raczej jest 
to tylko oznaka przysłowionej niewy 
trwałości naszej. A wielka szkoda, 
bo tylko akcja zbiorowa i wytrwała 
może sprowadzić zmianę na lepsze.

Czy mogą wobec tego firmy chrze­
ścijańskie mieć żal do kupujących

chrześcijan w sklepach żydowskich, 
skoro sami swojem postępowaniem 
ich do siebie wcale nie zachęcają? 

Czas najwyższy ocknąć się.
-o§o~

Paso-żyd..
W obec wszystkich rządów, a tem- 

bardziej wobec rządów silnej ręki, 
(nie tylko w Polsce), żydzi starają 
się jak najlepiej udawać, że są lojal­
nymi i pożytecznymi obywatelami, 
wzamian za co żądają dla siebie nie 
tylko równouprawnienia, ale przywi­
lejów —  nie wyłączając przywileju 
rządzenia większością narodu, w któ 
rego organiźmie żyją, zatruwając go.

Co nam Polakom i Paiistwu Pol­
skiemu po tych komedjanckich zape­
wnieniach (lojalności), gdy nacjona­
lizm żydowski przybiera coraz to 
dziksze formy rozwydrzenia, pano­
szy się wszędzie, a w chwilach dla 
nas ciężkich staje po stronie wrogów 
bo tak wygodniej i korzystniej... Ich 
obywatelstwo jest tylko papierowe, 
a etyka —  tałmudyczna ze zbrodni 
uczyni — cnotę...

Czy tacy obywatele są pożyteczni 
lub potrzebni? W ręcz przeciwnie — 
mogą sobie wyemigrować gdzie — 
pieprz rośnie, tj. skąd przybyli.

Wprost trudno sobie wyobrazić 
cierpliwość narodów, które mogą 
współżyć z takim „narodem-subloka 
torem" o krańcowo przeciwnej —  (i 
wrogiej) etyce, kulturze i rasie. Licz 
ba ,,paso-żydów“ osiadłych w Pol­
sce jest dowodem wielkiej naszej 
cierpliwości. Ale czyż oni cierpliwo­
ści tej nie nadużywają? Ileż to razy 
byli tą przysłowiową „świnią pod dę 
bem“ (z bajki) —  podkopywali, ryli, 
pyskali i pyskowali... Paso-żyd wiecz 
nie szukający żeru, nigdy nienasyco­
ny, oblazł wszystkich dziedzin gałę­
zie. Bardziej czułe i żywotne latoro­
śle, nie chcąc zmarnieć pod jego na- 
porem —  otrząsają się... Wtedy pod­
nosi się larum. Niebywały szum — 
szumowin, na które pasocżydnictwo 
zawsze liczy i zaciąga do swych żar­
łocznych gromad, jako awangardę.

Zatem pasożydnictwo, bez wzglę­
du na krzyk i swoje „racje", powin­
no być gruntownie wymiecione.

Iksam .
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W obec niebezpieczeństwa 
żydowskiego.

Wystąpienia młodzieży w obronie 
polskości uczelni naszych i życia na­
szego zbiorowego przed zalewem ży­
dowskim, wystąpienia, przypieczęto­
wane krwią ofiarną śp. Stanisława 
Wacławskiego w Wilnie, przypom­
niały społeczeństwu jak wielkie v 
Państwie polskiem i jak bezpośred 
nie jest niebezpieczeństwo żydów 
skie.

w

Zagadnienie to które jest jedną z 
najważniejszych spraw wewnętrz­
nych Polski i od którego rozwiąza­
nia losy Je j w znacznej zależą mierze 
było w ostatnich latach przez spo­
łeczeństwo polskie zaniedbane z 
wielką szkodą najżywotniejszych na­
szych interesów narodowo - państwo 
wych. W yrazić należy stanowczą na 
dzieję, że zachowanie się żydostwa 
w ostatnich tygodniach, dość wspo­
mnieć obok zabicia śp. W acławskie­
go, zamach haniebny na świątynię 
P a ń s k ą  w K ra k o w ie , że zachowanie 
się żydostwa nietylko z letargu obu­
dzi społeczeństwo polskie, ale pchnie 
je do planowej, systematycznej akcji 
społecznej w obronie gospodarczego, 
kulturalnego i moralnego życia na­
szego przed naporem żydowskim.

Nie trzeba się łudzić: napór ten 
jest nietylko potężny w innych dziel­
nicach państwa wskutek całkowitej 
dotąd bierności tamtejszego społe­
czeństwa polskiego, ale zaznacza się 
znowu coraz bardziej i u nas na zie­
miach zachodnich, —  odżydzonych 
przed wojną w kilkudziesięcioletnim, 
twardym wysiłku gospodarczym. To 
też „Rozwój", pracujący od zarania 
wskrzeszonej naszej niepodległości 
państwowej nad powstrzymaniem fa­
li żydowskiej, zwraca się do ogółu 
polskiego z przypomnieniem następu 
jących obowiązków obywatelsko - 
narodowych:

1) Należy w życiu codziennem, na 
każdym kroku przestrzegać hasła: 
„swój do swego po swoje"!

2) Hasło to obowiązuje w równej 
mierze kupców, jak ich klijentów.

3) Kupiectwo nasze, nie polegają­
ce jednostronnie na tem haśle, mu­
si handlową tężyzną i obrotnością 
sprostać konkurencji żydowskiej.

4) Rolnicy powinni produkty swe 
zbywać za pośrednictwem instytucyj 
i kupców polsko - chrześcijańskich.

5) Nie wolno sprzedawać domów 
żydom, odnajmywać im mieszkań, po 
koi, magazynów, czy jakichkolwiek 
ubikacyj do prowadzenia jekiegokoł- 
wiek procederu.

6) Należy konsekwentnie przeciw­
stawiać się wpływom żydowskim na 
nasze życie umysłowe, duchowe.

Wzywamy zarazem zarówno spo­
łeczeństwo starsze do czynnego po­
pierania „Rozwoju", jak i młodzież 
do wstępowania w szeregi „Hufca 
Młodych Rozwojowców", by wydat­
nie wzmocnić planową akcję, prze­
ciwstawiającą się niebezpieczeństwu 
żydowskiemu, oraz pogłębić studja 
nad zagadnieniem żydowskim w P o l­
sce.

Związek Samoobrony Społecznej 
„Rozwój" w Poznaniu.

Prezydium Zarządu: (—-) Int. F e ­
liks Godlewski, prezes, (— ) K a ro l  
Rzepecki, (— ) Fr. Lexandrowicz, 
(— ) Pułk. Krzyżagorska.



D Z IW N E  Z A Ż Y D Z E N IE  W Y D Z . M E D Y C Z N E G O . R O B I O N O  M I E J S C E  D L A  Ż Y D Ó W  Z A  D O L A R Y .  —  
P R Z E Z  P A R Ę  L A T  N IE  W ID Z IA N O  T E G O .  —  C Z Y  Ż Y D  - M E D Y K  T O  S Z P I L K A ?  —  Ż Y D O S T W O  D E ­
M O R A L I Z U J E  Ł A P O W N I C T W E M  U R Z Ę D N I K A  U . J .  —  O N I W S Z Ę D Z I E  S I Ę  W Ś L IZ N Ą . —  M U S Z Ą  B Y Ć  
W Y R Z U C E N I  W S Z Y S C Y  Ż Y D Z I, K T Ó R Z Y  S P O S O B E M  K O R R U P C J I  W C IS N Ę L I  S I Ę  N A  W Y D Z . M E D Y ­
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Dziwił i niepokoił od pewnego cza 
su opinję publiczną fakt zażydzenia 
wydziału medycznego na U. J .  w Kra 
kowie. Dawaliśmy wyraz temu zanie 
pokojeniu niejednokrotnie na łamach 
„Hasła Podwawelskiego".

Niepokój ten okazał się, niestety, 
uzasadnionym.

Mimo obowiązującego w teorji „Nu 
merus clausus", na wydział ten pcha 
ło się już od pewnego czasu coraz 
więcej słuchaczów żydów.

Wydział ten pęczniał coraz więcej 
żydostwem, które jakąś tajną furtką 
przedzierało się przez mur ograni­
czeń procentowych do sal wykłado­
wych tego wydziału. Żydostwo na 
tym wydziale nie tylko zaczęło już 
majoryzować chrześcijań, tak, że zda 
wało się, iż „numerus clausus" istnie 
je dla chrześcijan a nie dla żydów, 
ale zaczęto zachowywać się aroganc­
ko, jak wszędzie zresztą, gdzie żywioł 
ten czuje się na siłach.

Przecież na tym wydziale żyd Gro 
sman ośmielił się bić kolegę chrze­
ścijanina po twarzy i ten wydział dał 
powód do manifestacyj naszej mło­
dzieży uniwersyteckiej.

To wszystko było tajemnicą poli­
szynela, a iednak, mimo alarmów mi­
mo naszych ostrzeżeń nie chciano 
widzieć, czy naprawdę nie widziano 
tej furtki, którą włazili wyłączeni 
przez „numerus clausus" żydzi.

Jak  donoszą dzienniki, z polecenia 
władz organa policyjne aresztowały 
sekretarza wydziału lekarskiego Uni 
wersytetu Jagiellońskiego Michała 
Kippera. Aresztowanie Kippera miało 
nastąpić na skutek jednego ze stu­
dentów żydów, za co miał •'obrać vy 
naprodzenie w dolarach.

Podejrzenia przeciw Kipperowi ist 
niały już od dłuższego czasu, mówio­
no tu i ówdzie o różnych sprawkach

dopiero jednak, gdy nastawiło ostat­
nio konkretne doniesienie, władze 
mogły przystąpić do wyjaśnienia tej 
sprawy.

Otóż Kipper, naturalnie nie sam, 
brał łapówki w dolarach od żydów 
nieprzyjętych oficjalnie na fakulłrt 
medyczny i przy pomocy różnych 
czynników omijając drogę uchwał ra­
dy wydziałowej pakował opłacających 
się żydków na ten wydział.

Nie ulega wątpliwości, iż Kipper 
odgrywał główną rolę i za pośredni­
ctwem różnych pośredników w ch o ­
d ził w  porozum ienie z osobam i, k tó re  
sta ra ły  się  o w p isan ie  na w y d zia ł me 
d y czn y  U n iw . Jag , w zg lędn ie  o no­
stry f ik a c ję  zag ran iczn ych  dyplom ów  
le k a rsk ich , ce lem  u zy sk an ia  p raw a  
w yk o n yw a n ia  p ra k ty k i le k a rsk ie j w  
P o lsce ,

Nawet żydowskie czasopisma przy 
znają, że:

„Zasadniczą podstawą całej afery 
było, według krążących pogłosek, iż 
Kipper, po uchwale rady wydziało­
wej, określającej ilość studentów, któ 
rzy mają być przyjęci na dany rok stu 
djów, przyjmował ponadto sam dal­
szych petentów, którzy temsamem 
stawali sie studentam i m ed ycyn y , ja k  
k o lw ie k  n ie  b yło  co  do n ich  u ch w a­
ły  rad y  w yd zia ło w ej. Pewne kompli­
kacje zachodzą również podobno 
przy niektórych nostryfikantach, któ 
rzy mieli tylko zdawać pewne grupy 
przedmiotów".

Ja k  się dowiadujemy, kilku studen 
tom, u których stwierdzono, iż nie 
zostali przyjęci na podstawie rady 
wydziałowej, odebrano prawa studjo- 
wania i skreślono ich z listy studen­
tów. Tosamo odnosi się do nostryfi- 
kantów. przyczem jednego z nich nie 
dopuszczono do egzaminu, jakkolwiek 
ma już za sobą kilka egzaminów, któ

re mają być nawet unieważnione.
W każdym razie stwierdzić należy 

iż cała afera zatacza coraz szersze 
kręgi i ujawnia przykre wypadki, ja ­
kie zaszły w ciągu ostatnich lat na 
uniwersytecie krakowskim na tle ist­
niejącej na wydziale medycznym 
„normy procentowej".

U-żydów naturalnie winna tu nor­
ma procentowa!

To jest specyficzna żydowska mo­
ralność!

Naturalnie! Dekalog winien że ludz 
kość grzeszy. Gdyby nie było dziesię 
ciorga przykazań nie byłoby grze­
chów. Gdyby nie było „numerus cla­
usus" nie byłoby afery korrupcyjnej 
Kippera.

Wprawdzie prasa uspakaja opinję 
publiczną, że rada wydziałowa U. J . 
już robi czystki, ale chcielibyśmy być 
pewni, czy będzie to wszystko napra 
wionę tak, jak zostało zepsute?

Czy będą wyrzuceni ci wszyscy ży 
dzi, których Kipper i Ska przeszwar- 
rowali do U. J . Czv prokuratorja u- 
karze tych łapowników żydów, któ­
rzy w ten nielegalny sposób wdarli 
się na miejsca przeznaczone dla ucz­
niów aryjczyków? Trzeba raz na za­
wsze położyć kres żydowskiemu 
przekupstwu i demoralizacji.

W ten sposób przemyconych przez 
Kipperowszczyznę żydów nie będzie 
„paru" jak donoszą dzienniki, lecz 
cała gromada. Nie wystarczy powierz 
chowna kontrola. Tu musi w obro­
nie dobrej sławy „Almae M ater” wy­
stąpić senat U. J .  z bezwzględną su­
rowością. Musi być ukarana Spółka 
Kipperowska, muszą być ukarani i 
wyrzuceni żydzi posługujący się ła­
pówką a satysfakcję powinni otrzy- 
ifia ci aryiczycy absolvenci, których 
miejsca zajęli żydzi łapownicy. Cze­
kamy więc na wyrok.

iy So I ma przecież ma i nas godzą ń w przekonaniu,
łe  żydostwo iest naszem nieszczęściem.

Żydostwo chciało nas poróżnić. — 
Poctszczuio na siebie obozy politycz­
ne, a nawet wywołało u paru osób 
wpływowych słowa obrony.

Obrona ta była jednak mało szcze­
ra i mało przekonywująca. Gdy się 
uspokoił zamęt pierwszych ataków i 
walk, żydostwo samo zdziwiło się, 
że jednak tak mało jest u nas takich 
co ich lubią —  tak mało szabesgo­
jów.

Zdawało się żydom, że filary obec­
nego rządu to filosemici, a jednak o- 
Itazało się co innego.

Posłuchajmy na dowód tego twier­
dzenia żalów żydowskiego ,,N. Dzień 
nika".

Pisze on, wspominając znane wy­
stąpienie w sprawie żydowskiej b. 
marszałka senatu p. Szymańskiego: 

„Przykład b. marszałka senatu 
prof. okulistyki Szymańskiego robi 
szkołę... Tym razem zabiera głos, 
również na łamach wileńskiego kon 
serwatywnego sanacyjnego „Sło­

wa", znany publicysta p. Włady­
sław Stadnicki. Gdyby nie podpis 
p. Stadnickiego, byłoby się przeko 
nanym, że artykuł ten napisał naj­
gorszego typu oszczerca endecki. 
Mamv więc takie „argumenty”, jak 
szkodzenie Polsce w Wersalu, jak 
usiłowania o „pomniejszenie Polski 
przez międzynarodowe żydostwo 
po wojnie światowej", jak 9/10 — 
(skąd ta dokładna statystyka?) ży­
dów wśród komunistów w Polsce 
itp. Nie brakuje też ordynarnego 
kłamstwa o „sekundowaniu żydów 
Ukraińcom podczas wojny polsko 
ukraińskiej". Ośmiesza się wręcz 
p. Studnicki, kiedy wypisuje idjo- 
tyzm następujący: „Wyzywające
stanowisko sjonistówf!) wywołuje 
nietylko w Polsce, ale i w innych 
krajach rozruchy antysemickie. Ber 
lin, Budapeszt, Ryga, Kowno, były 

ich areną. Przyszła kolej na Polskę. 
Młodzież akademicka żydowska, 
wzywając sobie na pomoc tłumy

uliczne żydowskie, zmobilizowała 
tłum uliczny chrześcijański przeciw 
żydom".. Takiego idjotycznego osz 
czerstwa nie wypisał nawet żaden 
organ endecki dotychczas!

„Liberał" i wróg rncfeków p. Stu 
dnicki nie daje się też przez ende­
cję zdystansować przy ocenie go­
spodarczej strony kwestji żydow­
skiej. Pisze więc o „pasożytniczym 
tłumie żydowskim, zajmującym się 
drobnym handlem...

Jedno z p ism  żydowskich ocze­
kiwało w swojej wielkiej naiwności 
że w rezultacie ostatnich eksce­
sów pojawi się na widowni polskiej 
jakiś „polski Clemenceau", jakiś 
„polski Zola", który rzuci z głębi 
oburzonego sumienia swoje głośne 
, ,J ’accusse"!
I tu żydostwo się omyliło!
Potępiła ich cała Polska, której 

nie zawiązała ust dyplomacja i zobo­
wiązania. Wszyscy mają dość żydów.

D W U D ZIESTO LEC IE P A S T E R ST W A  
K SIĘ C IA  M ETR O PO LITY  SA PIEH Y . Dnia 
17 grudnia b. r. upływa 20 lat od chwili, 
gdy obecny arcypasterz archidiecezji św. 
Stanisław a B  i M. książę Adam Stefan Sa-

rha, otrzymał iz rąk ś. p. O jca Św. Piusa 
św ięcenia biskupie. Działalność K sięcia 

M etropolity przez dwa dziesiątki lal, za­
p isała się złotem i głoskami w dziejach archi­

diecezji krakow skiej.
K A TO LIC K I K RA K Ó W  PRZ EC IW  N O , 

W E J  U ST A W IE  M A ŁŻEŃ SK IEJ. W  dniu
8 b. m., w św ięto Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. M arji Panny, odbyły się we w szyst­
kich kościołach krakow skich uroczyste na­
bożeństw a z kazaniami poświęconemi Sakra 
mentu M ałżeństwa. W  południe odbył się 
w Domu K atolickim  publiczny w iec protesta 
c.yjny. Przemówienia wygłosili Ks. Ja n  Roz- 
tworowski, T . J .  i dr. H. DembickL

W uroczystościach wzięły udział liczne 
organizacje katolickie ze sztandarami.

W ZNOW IENIE W YK ŁA D Ó W  NA UNIW. 
W ILEŃ SKIM . —  Od poniedziałku 30 listopa­
da wznowiono wykłady na Uniw. Stefana 
Batorego w W ilnie. W ykłady odbywają się 
normalnie, jednakowoż młodzież chrzęść, 
stasuje bezwzględny bojkot towarzyski wzglę 
dem żydów.

O KRADZEN IE... ŻEBRA KA . —  N ocują­
cemu w bożnicy przy ul. Paw iej, w W arsza­
wie, żebrakowi Zysmanowi Snakowskiemu 
skradziono podczas snu w oreczek z zaw ar­
tością 1500 zł.

ŻYD LEK A RZ  SPO W O D O W A Ł ŚMIERĆ 
P A C JE N T K I. —  W skutek dokonania niedo­
zwolonej operacji, która spowodowała śmierć 
pacjentki, dr. Maksymilian M antel został 
skazany wyrokiem sądu okr. w Równem na 
2 lata wiezienia.

ŻYDOW SKA P R O W O K A C JA . —  Na 
dworcu kolejowym w Inowrocławiu grasuje 
banda żydowskich wysłańców, którzy napa­
stują podróżnych, w ciskając im kartki rek la­
mowe polecając w języku polskim i h eb ra j­
skim jadłodajnię koszerną-żydowską. Tego 
rodzaju nahalne napastowanie podróżnych 
przez bezczelnych żydów jest gruboskórną 
prow okacją ludności chrześcijańskiej.

„K R E W  PO BRA N A  DLA CELÓ W  R Y ­
TU ALN YCH ". — Od 2 la t ciągnie się w są ­
dzie okr. w Koszycach proces 2-ch domo- 
krążców-żydów Liberm anna i Steinberga, 
oskarżonych o pobranie przy pomocy igły 
do zastrzyków krwi u dwojga dzieci W a- 
sila Koszty i Bogdanówny. Żandarmeria wska 
zaht w przedłożonych protokule, że „krew 
pobrana została dla celów  rytualnych".

ST Y PE N D JU M  IM. Ś. P. ST . W A C Ł A W ­
SK IEG O . —  W  Radomiu odbyło się onegdaj 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. Stan. W acław skiego, z udziałem 
około 1000 osób. Zebrane przez młodzież 
pieniądze przeznaczono na stypendjum im. 
ś. p. Stan. W acław skiego.

NIEM CY K R A JE M  SA M O BÓ JC Ó W . —
Według statystyki sporządzonej przez niem. 
świat naukowy, który zainteresow ał się za­
straszającą liczbą samobójstw w Niemczech 
okazało się, że na miljon mieszkańców R ze­
szy, pozbawia się dobrowolnie życia 260 
osób. Tym czasem w Jap onji, w której sa ­
mobójstwo uchodzi za uświęconą ofiarę (ha- 
rakiri) pozbawia się życia 209 osób na 1 
miljon mieszkańców.

BO LSZ EW IC Y  RO Z STR Z ELA LI B ISK U P A
Dopiero obecnie wyszło na jaw, że w dniu 
6 lipca b. r. rozstrzelany został w Moskwie, 
biskup prawosławny Maksym, który odmó­
wił uznania władzy sow ieckiej, jakiegę za­
żądał od niego metropolita Sergjusz.

W YCO FA N IE 25-GRO SZO  W Y  CH ZNA­
CZKÓW POCZTOW YCH . Z powodu wykry 
cia afery fałszowania znaczków 25-groszo- 
wych, min. poczt i telegr. zarządziło w y­
cofanie tych znaczków z obiegu. Znaczki te 
straciły  w artość z dniem 3 grudnia br.

B O JK O T  ŻYDÓW NA PO LITECH N ICE 
L W O W S K IE J. —  Studenci politechniki 
lw owskiej, chrześcijanie, zażądali przeniesie 
nia w salach stolików, przy których siedzą 
żydzi na osobną stronę.

K O N FISK A TA  PISM  ŻYDOW SKICH W  
W ILN IE. Z polecenia władz prokuratorskich 
skonfiskowane zostały pisma żydowskie: —  
„W ilner Tog" i „Zeit", które wystąpiły z 
niezw ykle bezczelnem i i ostremi artykuła­
mi, omawiającemi przebieg śledztwa i are­
sztowania przypuszczalnych morderców śp. 
studenta Stanisław a W acław skiego.

DOMNIEMANI M O RD ERCY. Oskarżony 
o ciężkie zranienie kamieniem ś. p. W acław  
skiego, żyd L ejba  Zalkind jest członkiem  ży 
dowskiego tow. sportowego „M akkabi".

Oskarżony o usiłowanie zabójstw a żyd 
Szmul Wulfin jest studentem prawa. Oba 
oskarżonych ominął sąd doraźny, gdy zosta­
li u jęci po upływie dni 14-stu od chwili w y­
padku!

T U R C JA  BRONI S IĘ  PR Z EC IW  ŻYDOM
Rząd turecki wydal ostatnio zarządzenia 
ograniczające wszelki import. J e s t  to krok, 
który ma na celu usunięcie żydów od han­
dlu importowego, gdyż zażydzenie tego han­
dlu wzmogło się ostatnio w niepomierny 
sposób. Zarządzenia te wywołały . panikę 
wśród żydów tureckich.

ZAŻYDZONY NOW Y JO R K . —  Doko­
nany spis ludności wykazał, że najliczniejszą 
grupę stanowią w N. Jork u  żydzi. Liczba 
ich przekracza 2 miijony głów. A więc 2 
milj. żydów w jednem m ieście. Biedne m ia­
sto.
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A P E L  D O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A !
Ze  w zg lędu  na zim ę i zb liża jące  s ię  

św ię ta , k a żd y  so lid n y  ch rze śc ijan in  
m usi c zy n ić  •wszelkie zaku p y  ty lko
w  sk le p ach  ch rze śc ija ń sk ic h . N iech  
an i jeden grosz zaro b k u  n ie  w p łyn ie  
do k ie sze n i n aszych  w rogów ! Ntecb  
k a żd a  gospodyni i k a żd a  p an i już d ziś  
o tem  pom yśli i  ten  ape l sze rzy !

— o§o------

Precz z pokątnymi
żydowskimi fabrykantami piwa
K to chce zachować zdrowie i wspomóc 
przytem polski przemysł i polskiego robot­

nika winien pić tylko piwo okocim skief 
Ludzie ciężko chorują po wypiciu piwa fa­
brykowanego u pokątnych żydowskich bro- 

warników!

Nasz korespondent z K ielc donosi:
„W ostatnich czasach coraz częściej zda 

rzają się wypadki ciężkich zachorzeń ludzi, 
którzy byli na tyle naiwni, że kupowali, —  
względnie pili, piwo, w yrabiane przez po­
kątnych żydowskich handlarzy. Oczywiście 
piwo to tańsze o 5— 10 groszy, złokomić mo 
że tylko ludzi niedoświadczonych, niezdają- 
cych sobie widocznie jeszcze sprawy z ja ­
kości i sposobu fabrykacji piwa, takiego w 
pokątnych „brow arach" fałszowanego pi­
wa, do którego nasi zawodowi tałmudyści 
domieszają jeszcze zwykle, Bóg wie co, a 
potem sprzedają naiwnym po m iastach, mia 
steczkach i wsiach województwa K ieleckie 
go i ziemi radom skiej".

Tyle nasz korespondent. Od siebie jed ­
nak uzupełnić musimy powyższe inform acje 
wiadomością, iż istotnie nie jest to pierwszy 
wypadek ciężkich rozchorow ać się łudzi 
na skutek picia, bardzo problem atycznej ja ­
kości i czystości piwa, fabrykowanego przez 
żydów na prowincji. Niedawno bowiem do­
nosił nam o podobnych wypadkach jeden 
z naszych Prenum eratorów  z W ileńszczyzny 
jak również i nasz Korespondent z W oły­
nia. Amatorzy piwa, złakomieni „bombą" 
tańszą o 5 groszy, nie pytając jakie to pi­
wo, z czyjego browaru, pili je, a potem do 
dopiero rozchorowawszy się ciężko na kata  
ry kiszek i żołądka przeklinali, na czem 
świat stoi, żydowskich „browarników" i od­
tą d  w myśl zawsze jeszcze aktualnego przy­
słowia, że „mądry Polak po szkodzie" —  
szukali już tylko piwa, znanej marki i zna­
nej firmy.

Wszystkim więc amatorom piwa, wszy­
stkim smakoszom, o najw ybredniejszych na­
wet podniebieniach, chcącym  zadowolić nie 
tylko swe gusta, ale i zachować zdrowie, 
polecamy pod tym względem bezkonkuren­
cyjne w Polsce piwo, ze słynnego dziś już 
nie tylko dosłownie w całe j Polsce, ale i 
poza granicami naszego kraju, browaru bar. 
Ja n a  Gotza w Okocimiu k j t j  Brzeska w 
M ałopolsce ćachoda.ej. Słynne piwo I c -  
cunskie wyrabiane jest w 4 gatunkach: mar 
cowe, eksportow e, porter < św iętojańskie 
(specjalność sezonu zimowego!), każde z 
nich innego rodzaju i knżdc r m n ie  wyśmie 
nite, jak i naprawdę zdrowe

W tych- ciężkich, ooecnych czaffcch kry­
zysu, w czasach, gdy każdy z obyw ateli 
liczyć się musi z każdym dosłow ne gro­
szem, winniśmy pam iętać o tem ,eszcse że 
pijąc piwo okocim skie, popieramy równo­
cześnie rodzimy, polski przemysł, {/opiera­
my Polaka, katolika, popieramy nd c*. z 
pierwszych placów ek czysto polskiego pize 
mysłu i to placówkę, będącą wzorem go­
spodarki racjonalnej; pamiętać winniśmy 
dalej i o tem, że pijąc niwo okocim skie, 
dajemy tem samem zatrudmenie setkom ro 
botników, rzemieślników i pracowników 
Polaków , zatrudnionych w brow arze oko­
cimskim. Że tak jest, a nie inaczej, st-.vier- 
dziliśmy osobiście i naocznie ną m iejsca w 
brow arze, w ysyłając celem oglądnięcia bro 
waru, jednego z naszych redaktorów. I rze­
czywiście przekonaliśmy się, że sława, ja ­
ką cieszy się w całe j Polsce zdrój okocim ­
ski, nie jest czczym wymysłem.

Sam brow ar, istniejący 76 la t  z górą 
(założony w r. 1845), zajmuje dziś prze­
strzeń przeszło 60 ha i już przed wojną 
światową był największym browarem na ob 
szarze ziem dzisiejszej Polski, a orodakcja 
jego dochodziła do 400.000 U. rocznie? W oj 
na światowa, a wraz z nią inwazja wojsk 
rosyjskich, poczyniła szereg szkód,, ale tuż.



po wojnie dzięki energji, zapobiegliwości, 
skrzętności i niezw ykłej w ytrw ałości bar, 
Ja n a  Gótza, produkcja browaru dosięgła 
znćw cyfr przedwojennych.

I oto obecnie —  pomimo kryzysu — bro 
war pracuje w dalszym ciągu „całą parą", 
przetw arzając rocznie przeszło 1400 wago­
nów jęczm ienia i rozbudowując swe naj­
nowsze urządzenia, które pod tym wzglę­
dem służyć mogą za wzór nie tylko w P ol­
sce, ale i tego rodzaju przedsiębioi :stwom 
w Niemczech i dalej na Zachodzie. W arto 
naprawdę zobaczyć ten rozmach gospodar­
ki brow arnianej, objaw iający się w olbrzy­
mich spichrzach, słodowniach, warzelniach, 
kotłowni, hali maszyn, chłodniach, pełnych 
tajem niczego uroku piwnicach ferm enta­
cyjnych, w których piwo „dojrzew a", piwni 
cach składowych, specjalnych oddziałach 
m y cia ,' smolenia, utrzymania i wyrobu b e­
czek, aby zrozumieć, na jak  olbrzymią ska­
lę brow ar jest prowadzony.

Ale i pozatem w skład zakładów prze­
mysłowych bar. Gotza wchodzi jeszcze tuż 
obok browaru położona rafinerja spirytusu 
i druga co do swej w ielkości w Polsce fa­
bryka drożdży spirytusowych, świadcząc o 
rozmachu tego czysto polskiego przemysłu 
w pobliżu Krakow a.

Tak w ięc, kochani Czytelnicy, apelu je­
my raz jeszcze do W aszego rozsądku: nie 
dajcie się złapać na żadne żydowskie niby 
to „tanie" piwa. Do takiego bowiem „tań­
szego" piwa dopłacić będziecie musieli po­
tem nietylko z racji lekarstw  wydanych na 
leczenie kiszek i żołądka, ale i tak s tra ­
conego zdrowia nikt już W am nie zwróci.

A kto chce zachować w łasne zdrowie, 
owszem, poprawić je  jeszcze, a przytem 
wspomóc polski przemysł i polskiego robo­
tnika, niechaj kupując czy pijąc piwo, pa­
trzy wpierw na etykietę, by pił tylko i wy 
łącznie:

piwo okocim skie!
 o§o------

I n u  iron w «  11
„Hasto Podwawelskie” .

li
W walce, jaką obecnie podjęło na­

sze chrześcijańskie społeczeństwo w 
Polsce, najważniejszą bronią a zara­
zem czynnikiem organizacyjnym pier 
wszorzędhej wartości może być tyl­
ko prasa.

Do setek tysięcy sumień, do setek 
tysięcy mózgów przemawia tydzień 
w tydzień ze szpalt „Hasła Podwa­
welskiego" nasza wielka idea.

Idea ta, która przez krótki, bo za­
ledwie dwuletni okres, za pomocą na 
szego pisma, zdołała zorganizować 
do walki z żydostwem zwarte i uświa 
domione zastępy obywateli aryjskich 
ma swoje głębokie uzasadnienie, jest 
potrzebną :i konieczną nawet dla do­
bra naszego Państwa, dla dobra pol­
skości, dla dobra naszej wewnętrznej 
potęgi. Trzymamy straż otoczeni wro 
gami, pilnujemy placówek zagrożo­
nych najbardziej i strzeżemy Ducha 
Narodu, Ducha aryjskiego przed ży­
dowską zarazą. Praca nasza to praca

ofiarna płacona jedynie miłem poczu­
ciem spełnionego obowiązku.

Nie czerpiemy funduszów znikąd. 
Falangi naszych Prenumeratorów, za 
palonych zwolenników asemityzmu, 
szeregi Czytelników —  oto nasza pod 
stawa i oficerowie wielkiej naszej 
sprawy.

Do Nich więc zwracamy się przy 
końcu tego roku 1931, który był o ty 
le pomyślnym dla naszej idei, że prze 
konał tysiące obojętnych o grozie ży­
dowskiego zalewu.

Zwracamy się do W as P. T. Czy­
telnicy i Prenumeratorzy z apelem:

Musimy ideję naszą rozszerzyć, 
musimy w tych ciężkich czasach, — 
zwłaszczach teraz, utrzymać ją  na 
wysokości zadania.

Żydostwo nie powinno zastać nas 
i zaskoczyć słabych, bo ten kryzys, 
to woda na ich młyn.

Niech każdy P. T. Czytelnik „Ha­
sia Podwawelskiego” rozumując waż 
ność prasy nie zaniedba niczego, by

przyczynić się do podniesienia i do 
utrzymania swego pisma.

Niech każdy z W as zjedna bodaj 
jednego Prenumeratora. Niech nie b ę  
dzie jednego domu Twoich znajo­
mych, w któremby nie prenumerowa 
no i nie czytano naszego organu.

Wy to możecie zrobić. To Wasz 
święty obowiązek- Nie wolno być 
tylko martwym członkiem wielkiej na 
szej armji, przed którą ma kiedyś 
ustąpić odwieczny wróg Polski i 
chrześcijaństwa —  żydostwo,

W ięc do pracy! Zjednujcie nowych 
bojowników czynnych naszej idei, za 
silajcie fundusz prasowy a bodaj w 
części spełnicie ciążący na W as obo­
wiązek.

Bądźmy karni, zwarci, silni, skupie 
ni koło sztandaru „Hasła Podwawel­
skiego” a ten jasny dzień wyzwole­
nia Polski od żydostwa zaświta, nie 
dopiero wnukom i prawnukom, lecz 
nam samym.

nie damy clę.
Ziemia nasza krwią bohaterów 

przesiąkła, odwieczne przedmurze 
chrześcijaństwa, dziś w sromotną nie 
wolę tłuszczy żydowskiej finansowo 
i moralnie oddana.

To wraże plemię „wróg krzyża i 
młodzieży naszej”, możeby już zawła 
dnęło przez komunistów i bolszewi­
ków, tj. ich serdecznych sprzymie­
rzeńców naszą Polską ukochaną, gdy 
by nie casus nieprzewidziany, t. j. 
śmierć młodego pocholęcia z Wilna, 
śp. Wacławskiego, zabitego dla ide- 
ologji polskiej.

Może w zaplombowanym wagonie 
byliby przysłali bolszewickich przy­
wódców, by szerzyli panowanie szta- 
na tutaj.

Siłą wyższą, czuwającą nad ziemią 
naszą świętą przekreślone zostały 
ich szatańskie zakusy. Padła ta głów 
ka przedwcześnie kosą śmierci ścię­
tą. Trzeba było ofiary i życia mło­
dego bohatera, jakby na całopalenie, 
aby naród zaczął się budzić, myśleć 
twardo i konsekwentnie o losie kraju. 
Ten i ów z nas wchodzi w siebie sa­
mego. Czyż nie znajdzie w sumieniu 
coś przeciw i Ojczyźnie? i wierze oj­
ców? A owocem obrachunku, że coś 
w sercu boli. Dusza łka, lub skomli.

My z naszą świetną przeszłością 
dziejową i tradycją jęczymy dziś w 
łapach nacji, która prócz krzywd na 
całym świecie wyrządzonych na pra­
wo i lewo. nie ma nic przed sobą. O 
przeklęte to złoto żydowskie na któ­
rem ciąży krzywda narodów. Hańba 
niech spadnie na ich głowy.

Co za fatalizm, że mając świat tak 
duży nąs właśnie obrali sobie za łup. 
Są oni naszym szkroPem i naszym 
garbem, Wzięli już prawie wszystko 
ze ziemskich dóbr, ale duszy narodu 
nie wezmą szakale. Królowa Korony 
Polskiej broni nas i przetnie ich sza­
tańskie zmysły. Obroniła nas od Szwe 
dów, to też położy kres żydowskiemu 
panowaniu. Zyskajmy tylko wieś i

lud, a żydzi stracą na wartości, akcje 
ich pójdą w dół. Chłop myśli ciężko, 
ale myśli. Umiejmy i starajmy się ich 
przekonać o słuszności sprawy boj­
kotu żydów. Chłopów jest miljony. 
Powoli zrozumie lud, czem są żydzi 
dla nas i jakie knują dalsze zakusy, 
co do przyszłości naszej. O tem piszą 
„Protokoły mędrców Sjonu”.

Prawda, choćby przywalona gła­
zem, wyjdzie na wierzch. Protokoły 
mędrców Sjonu zostały wykradzione 
z nreszkania Herzla, jednego z załó- 
życieli sjonizmu. Tam dopiero doczy­
tać się można, jak żydzi kochają 
świat a zwłaszcza Polskę. Treścią bo 
wiem protokołów jest plan opanowa­
nia świata przez żydów, referowany 
przez Herzla, już na pierwszym kon­
gresie sjonistycznym w Buzylei 1897.

„Chłopskie serca warte miljony” 
powiedział Sewer. Lud zrozumie isto 
tne niebezpieczeństwo ze strony na­
szych najmilszych, których tak gościn 
nie setkami lat Polska karmi i odzie-
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Władysława (jLMANA
Kraków, ul. Lubicz 30.
Wykonuje obuwie luksuso­

we według najnowszych 
fasonów, oraz turysty- 

i narciarskieczne

wa.
Niech śmierć owego młodzieńca 

odbijając się żałosnem, a szerokiem 
echem, będzie dla mas naszych po­
budką do czujności i skupienia się so

i t. p .

Przyjmuje wszelkie reperacje.
Wykonania staranne i  punktualne 

po cenach KoaKnrencyjnych. —

lidarnie przeciw zalewowi żydowskie 
mu. J* M.
Borzęcin 8 grudnia 1931.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W . P . „A. K ato lik". —  Anonimów nie 

umieszczamy. Prosimy o podanie nazwiska, 
k tóre pozostanie jedynie do wiadomości , e- 
dakcji- Skorzystam y.

W P. T . T . Tarnow iec: wspomniany ta n k  
jest w rękach żydowskich, polecać nie m i­

zerny.

Każdy Warszawiak i Warszawianka - Chrześcijanie
powinni wiedzieć, że jedyną szkolą tańca 

w Warszawie, gdzie nie spotyka się 
żydowskiej klijenteli jest:

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
B A L E T M IS T B Z A  M IEC ZK O W SK IEG O

W A R S Z A W A , N O W Y ŚW IA T  37.
WARUNKI PRZYSTĘPN E ! WARUNKI PRZYSTĘPN E !

Prosi o w sparcie znajdując się w skrajnej. 
nędzy zredukowany maszynista.

 o§o-l— -

Z Borysławia
Żydzi robią interesa na bezrobot­
nych, Żydowskie hałasy, Nowa 

placówka. Za duszę śp. 
Wacławskiego.

W przeszłym tygodniu rozdawano węgiel 
dla bezrobotnych. N iedaleko stac ji i na drc 
gach prowadzących do stac ji widać było 
żydków, kręcących  się jak  czarne wrony i 
myszkowali grunt dla interesu. Dlaczego nie 
mają zrobić „geszeft" na bezrobotnych. Co- 
ich tam m o że  o b ch o d z ić  ta  n ę d z o ta , o n i mu­
szą i takiego nędzarza w ykorzystać. Zdarza 
io się. że taki bezrobotny sprzedawał wę­
gle wprost za dość niską cenę, bo 4 pi. za  
100 kg. węgla. Odbiorcami byli przedewszy­
stkiem  ci „nasi", gdyż oni zawsze na dobry 
interes mom entalnie znajdą pieniądze, a ż e  
żydzi są ludzie bez szlachetnych uczuć więc 
nawet na nędzy ludzkiej żerują.

 o-------
M onopolistą na gazety w Borysław iu jest 

p. Egit, który mówiąc nawiasem dorobił się 
już znacznego m ajątku na tej prasie. Ma. 
również trafikę —  szkoda, że nie może 
sprzedawać jeszcze wódki i piwa. U nas nie 
stety  jest już taki bałagan, że jeden dosta­
je  kilka koncesji (zależnie od wpływów), a 
drugi umiera z głodu. Otóż ten pan ma sw o­
ich roznosicieli gazet —  małych żydków 
prawdopodobnie nie m ających naw et prze­
pisowego wieku do takiego zawodu, którzy 
roznosząc gazety w ordynarny sposób w rze­
szczą nieraz nieco wyższym od siebie wprost 
w ucho, albo z tyłu z itienacka na cały głos 
w yją. D la skaptow ania klijen ta  wykrzykują 
nieprawdziwe a bardzo sensacyjne wiado­
mości. Dobrem i- zdrowem byłoby, aby p a­
nowie posterunkowi zw rócili na to uwagę 
i poskromili te  żydowskie wybryki.

—'—° -------
Ja k o  pocieszający objaw należy zanoto­

wać otw arcie nowego sklepu chrześcijańskie 
go przy ulicy T ańskiej: „A. Z ielińska". J e s t  
to sklep konfekcyjny, którego brak  odczu­
waliśmy. Stan obecny jest taki, że każdy so 
lidny Polak (nie b iorąc pod uwagę spodlo­
nych szabesgojów) może zakupy czynić tylko 
u chrześcijańskich kupców i rzemieślników.

Dnia i .  grudnia odbyła się msza św ięta 
za duszę śp. W acław skiego w kościele  na 
W olance. G ęsto rozlepione afisze chociaż 
dość późno ściągnęły publiczność dó kościo  
la  ku uczczeniu bojow nika o Polskość przed 
zalewem żydowskim.

Niewinnie przelana krew polska przypo­
mniała i boryslawskiemu" społeczeństw u o 
obowiązku jedności do wspólnej obrony 
przed wrogiem.

Bezrobotny.
— ogo-------

Zaopatrzoną w m aszyny do składania sys­
temu „L in o typ e“ , najnowsze pospieszne ro ­
tacyjne m aszyny, wykonuje w szelkie prace  
w zakres drukarstw a w chodzące starannie  

i punktualnie.

Cesi aader pnystąpne. Ceny nader przystępie
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;to „oni” ? Czem „oni” ?
Z a w sze  om —  w szęd z ie  oni 
Z  fa łszem  w  sercu , z  zlo tem  

w  dłoni.
Kraków, 20 września 1931 r.

Niemasz dziedziny ludzkiej działal­
ności i ludzkich wysiłków, na k córci 
by ,,c>m“ nie położyli swej r.^ki. Ćpa­
no waii wiedzę i literaturę, sztukę : 
teair, rządzą bankami i giełdą, a w tar  
g n ą w szy  i  zap an o w aw szy  w  gab ine­
ta c h  d yp lo m atyczn ych , rzą d zą  losam i 
św ia ta , „Oni“, strąceni aniołowie z 
nieba, co Bogu kiedyś walkę wydali, 
wcieleśnili się dziś w zatwardziałe, 
wszelkim pouczeniom niedostępne in 
dywidua, s trą ca ją c  lu d zko ść, z drogi 
je j dążeń  k u  boskiem u, p raw d ziw em u  
je j po słan n ictw u , tę lu d zko ść, k tó ra  
je st  n a  o braz i  podobieństw o stw o rzo  
ma Boga.

„Oni“ wydawszy ludzkości walkę, 
jak kiedyś Bogu, uniemożliwiają ludz­
kości powrót do Boga.

G d y b y śm y  „ ic h “ w szy scy , lu d z­
k o ś ć  ca ła , do kład n ie  poznać c h c ie li i 
p o zn a ć  nam  b y ło  dane, n ie  sp o czę li 
b yśm y, dopóki ,,ich “ n ie  uszkodH w ili 
b y śm y  d la ca łe j lu d zk o śc i, I dopóki 
•niemożliwem nam będzie uwolnić się 
od ich wpływów przez naszą własną, 
moralną siłę, nie będzie nam i całej 
ludności możliwe, czuć się wolnymi, 
czuć się dziećmi Boga!

„ O n i‘, znając naszą słabość, pra­
cują tymczasem przeciw ludzkości 
bez spoczynku bez wytchnienia. — 
„Ich" głównem zajęciem to pośredni­
ctwo, to skup i sprzedaż. Handlują 
więc zbożem i kawą, bawełną i dja- 
mentami, skórami i futrami, rudami 
i  cukrem, odpadkami skór i resztka­
mi gumy, obrzynkami papieru i od­
cinkami blachy, produktami roli i 
dziełami ducha ludzkiego, patenta­
mi i znaczkami ochronnymi, se rca m i 
i sumieniami lu d zk iem i, aby ze wszyst 
kiego wyciągać korzyści, a korzyści 
przetapiać na —- złoto. Po wszyst­
kich krajach, we wszystkich czę­
ściach świata, pracują miljony ludzi, 
■w pocie czoła dla „n ich " , ja k  m ane­
kiny wiszą na „ ich "  d ru tach , które  
„oni" trzym ają  w  ręk u , i  dow oln ie  
lu d zko ścią  poruszają , ja k  m anekinem . 
Siedzą jak wielki pająk w ogromnej 
sieci ludzkich mrówek pracowitych, 
wysyssając wszystkim ludziom szpik 
z kości.

Ze wszystkich stron świata, z oby- 
-dwóch półkul płynie do „n ich " , do 
„ ich "  nigdy nienasyconej gardzieli 
:złoto.

Na obydwie półkule, do wszystkich 
krajów i narodów posyłają swe złoto, 
które w zdwojonej, ztrojonej mierze 
i ilości do nich powraca. Chwili spo­
koju nie udzielają metalowi ni lu­

dziom z których potu i serc je  wy­
ciskają. S ą  se rcem  bez m iło sie rd z ia , 
sum ieniem  bez skrupułów, organiz­
mem co krwią ludzką się żywi, by ją 
zamienić na złoto, obojętne „d la n ich"  
czy ta krew płynie z żył białych czy 
czarnych, żółtych czy czerwonych, 
chrześcijan czy pogan. Ja k o  b ę kart  
ra s  ro zm aitych  k ro czą  z n ie n a w iśc ią  
w  o czach , z pogardą w  se rca ch  po tru  
p ach  lu d zi i rod zin , ba  narodó w  c a ­
łych  z  uśm iechem  na u stach , sad ysty-  
cznem  zadow olen iem  w  o czach , gdy 
z  tych  trupó w  złoto w yfab ryk o w ać  
mogą.

Stale toczą wojnę, stale staczają 
bitwy, bitwy pieniężne. W  jednej no­
c y  sk u p ić  m ogą św ię ty  ch leb  B o ży  z 
całego św ia ta  i ro zk o szo w ać  się  sz a ­
tań sk ą  m yślą , że  św ia t z głodu zginie  
gdy to  b ęd zie  le że ć  w  ich  rachub ach . 
Lecz „on i" ten chleb Boży wygrywają 
przeciw miedzi, miedź przeciw cynie, 
cynę przeciw bawełnie, bawełnę prze 
ciw skórze, skórę przeciw złotu, z ło ­
to p rze c iw  duszom  ludzkim , a dusze 
ludzkie przeciw Bogu.

By tego dokazać, by umożliwić so­
bie wszelkie oszustwa i szantaże, są 
szybcy w swych interesach i zwinni 
podli, nikczemni i płascy. C ie m n e  po­
sta c ie , z  p o żąd liw em i, n iespoko jnem i 
o czym a, bezsze lestn ym  chodem , ch o ­
c ia ż  bez o jczyzn y  w szęd zie  u sieb ie  
w  domu, k tó ry ch  p ap ie ry  w ojsko w e, 
gdy je posiadają , g łoszą o ich  n iezbęd  
ności, zd o ln o ściach  n ie  do zastąp ien ia  
p rze ży ty ch  c ie rp ie n iach . W e wszyst­
kich krajach, wśród wszystkich naro­
dów przebywają jak forpoczty, jak 
czaty, jak czujki sw ego w ie lk ieg o  ge­
neralnego a ludzkości nieznanego 
sztabu; sied zą  w  ca łe j p rasie  ca łe j lu ­
d zko śc i, sied zą  w  lab o rato rjach  u c zo ­
n ych , w  ta jn ych  a rch iw a ch , w  kan to ­
ra ch  p rzed sięb io rstw , k a n ce ła r ja ch  po 
licy jn ych , sam o rząd o w ych , ko m u n a l­
n ych , u rzęd ach  p ań stw o w ych , sz ta ­
b ach  w o jsk o yw ch , gab inetach  dyp lo­
m atyczn ych , szp e ra jąc , w ęsząc , a  ze­
brane w iado m ości donosząc sw em u  
sztab o w i, sw em u u krytem u  rząd o w i, 
i  p rze tap ia jąc  je  —  na złoto.

Losy całego świata dzierży w  sw ych  
rękach tylko kilkaset ludzi, którzy 
„Z  NICH" pochodzą, a którzy, 
gdy zechcą, nawiedzą świat pożogą 
wojenną, w której ludzie jak szakale 
skakać sobie będą do gardła, by ,,icb“ 
kieszenie złotem napełnić.

J a k  k re ty  podziem ne, ja k  gryzonie, 
p racu ją  dzień  i  noc, b y  zn isz c zy ć  w. 
lu d zk o śc i sta ro a ry jsk ie  p o jęc ia  i  id e­
a ły  o cnocie , w o ln o ści, n ie śm ie rte l­
n ości, o o jczyźn ie , o Bogu, a  w  ich  
m iejsce  sze rzą  w o ln ość fa łszu  i k łam ­
stw a , m aterja lizm , ob łęd  m as, bez oj-

rżamy „ich” !
czy źn ia n o ść, bezb ożn o ść. P r a s ą  ta 
„d la  n ich "  łatwa, przecież „ ich "  ga­
zety w miljonach j setkach miljonów 
rozchodzą się po całym świecie i wy­
kuwają w sercach i umysłach fałszy­
we, zgubne, przewrotne, perfidne a 
przeklęte pseudo ideały. „O n i"  to po­
trafią przez zniszczenie rzemiosła i 

stanu średniego, przez wznoszenie 
wielkich domów towarowych i pała­
ców nierządnie przez brudną i bez­
wstydną reklamę budzić sztucznie w 
masach ludowych potrzeby nienatu­
ralne, przeciwko naturze, podsycać 
je, rozdmuchiwać, by złoto i złoto z 
nich wykuwać. P lan o w o , ce lo w o  z a ­
m ien ia ją  zd ro w ych , p e łn ych  rad o śc i 
ż y c ia  ludzi, w  m izerne, ch e rlaw e  na 
duszy i c ie le  złam ane  k re a tu ry , z  lu ­
dźm i i z  Bogiem  w  w ie czn e j p o z o sta ­
ją ce  ro zte rce , k tó re  łatw o  „ IM “ pod­

ju d z ić  do w a lk i p rze c iw  istn ie jącem u  
p o rząd ko w i, p rze c iw  obow iązu jącem u  
ustro jow i.

Gdziekolwiek masy ludowe pod­
burzone zostaną przez kłamliwe prze 
wrotne hasło:

„WOLNOŚĆ I PO STĘP" 
tam zawsze podżegaczami byli i są 
„o n i".

W ynalazcą marksizmu, co Rosję w 
przepaść strącił, był „ ich "  człowiek, 
a socjalizm czy jego bękart komunizm 
kierowane są do dziś dnia przez 
„n ich "  lub za „ ich "  pieniądze prze­
kupionych przywódców, bezwiednych 
często „ ich "  służalców, nie zawsze 
świadomie spowinowaconych z „ ich "  
kapitałem wyzysku,

„W o ln o śc ią "  n azyw ają  „ O N I"  ro z­
w ią z ło ść  i  sw aw o lę , k tó re m i m asy  

ja k  k o k a in ą  zn ieczu la ją  i  tru ją  jak  
m orfiną u syp ia ją ; postępem  chaos, za  
m ęt, an arch ię , k tó re  w  ca łym  św ie c ie  
ro zp ętać  w  „ IC H "  le ż y  in teresie .

Wszakże tylko na chaosie na zamę 
cie zdolna wyrastać pszenica ich 
chaotycznej, anarchistycznej duszy; 
gdzie natomiast panuje porządek, 
moralność cnoty obywatelskiej, tam 
ich pszenica zejść nie może.

Robotników całego świata prowa­
dzą „ O N I"  ja k  p ie sk i n a  sm yczy , i  
p rzez n ich  za tru c i p rzyw ó d cy , k tó rzy  
n ie  zdają  sobie p rzew ażn ie  sp raw y , że  
są ty lko  w  „ IC H "  rę k a c h  śro d ­
k iem  do celu , by  zad o w o lić  żąd zę  n i­
szcze n ia , żąd zę  pano w ania  i  żądzę  
zło ta  ty ch  „u sz e z ę ś liw ia czy  lu d zk o ­
śc i" , by na grzbietach przez pracę w 
pałąk zgiętych mas pracujących uwie 
cznić nieograniczone panowanie kapi 
tałów „ ich "  banków i „ ich "  giełd.

T a k im i b y li, są i pozostaną „o n i" , 
k ie d y ś  zw a lcze n i m ieczem  św , M ic h a ­
ła  a d ziś to c z ą cy  w a lk ę  p rze c iw  lu d z­
k o śc i a  tem  sam em  p rze c iw  Bogu!

Co grają w Kinach?
Kino Sztuka: A rcydzieło francuskiego hu­

moru i wystawy reżyserji A. Kordy. NOCE 
P A R Y SK IE  z Henry Garatem  w roli głó­
wnej.

Kino Apollo: Król humoru Y lastu  Burian 
w 3 i ostatniei komedji w tym sezonie POD 
K U R A T E L Ą . Przedsprzedaż biletów od 11 
do 1-szej.

Kino U ciecha: 3 gwiazdy w jednym pro­
gram ie: L. T ibbet, Adolf M enjou i słynna 
śpiewaczka G racia Moore w arc/dsiele gry 
ROM ANS PORUCZNIKA.

Kino W anda: A rcydzieło dźwiękowe pol­
sko-niem ieckie W YGNAŃCY z Adamem 
Brodziszem w roli głównej.

Kino S ło ń ce : Lubicz 15. rwan Pelrow icz 
i Hr. Agnes Estarehazy NOC U PO JEN IA .

Kino B agatela : Parodja Limu .Szary
Dom" z  dwoma najlepszymi komikami ekra­
nu ZA K R A TA M I oraz dodatek V ariete: 
Eddy i T eo  mistrze na row erach oraz 6 le ­
tnia tancerka.

Kino Światowid: Jesz cz e  kilka dni c ie ­
szący się niebywałym powodzeniem B Ł Ę ­
K ITN Y POCIĄG.

Kino Św it: W yśw ietla w dalszym ciągu 
sukcesowe arcydzieło polskie HALKA.

Dom Żołnierza Polskiego: Sobota w iecz: 
W R Ó G  K O B IE T  operetka. N iedziela pop. 
T A R G  NA D ZIEW Ć ZĘTA  operetka. Niedz. 
wiecz. W RÓ G K O B IE T  operetka. W torek 
pop. T A R G  NA D ZIEW C ZĘTA  operetka. 
W torek wiecz. W RÓ G K O B IE T  operetka.

Z WielkzkT
Niszczycielska robota pająka-żyda 

Hirscha Rosenberga,
W  39 num. III. rocz. pojaw ił się w „Ha­

śle Podwawelskim " artykuł M arcina Sno­
pa p, t. „Tępić ta jne  banki żydow skie!:: —

W  tym artykule napiętnował autor oszu­
kańcze m achinacje żyda Hirscha Rosen­
berga, grasującego od dłuższego czasu w 
pow iecie w ielickim zupełnie bezkarnie. Że 
M arcin Snop w swoich wywodach o żydzie 
Hirschu Rosenbergu powiedział zupełną 
prawdę —  przytoczę na popax-cie  tych wy­
wodów następujący przykład:

Je s t  w Sułkowie koło W ieliczki pod Nr. 
23 jednastomorgowy gospodarz Kudas W it, 
którego żyd Hirsch Rosenberg otoczył ta ­
ką siecią  pajęczą, że t.udno mu się będzie 
z niej wydostać bez pomocy rządu i spo­
łeczeństw a polskiego, dotąd na głosy nie­
szczęśliwego Kudasa, w ołającego o ratu ­
nek, zupełnie głuchego.

W r, około 1922 pożyczył Kudas od te ­
go lichwiarza 8000 Mp. na 3 proc. m iesię­
cznie, czyli 36 proc. rocznie. Ten  procent 
w liczał mu Rosenberg do kapitału a nadto 
dopożyczał mu do tego od czasu do cza­
su drobne kw oty: po 20 zł, po 40 zł i 100 
zł. tak, że w r. 1927 winien mu był już 800 
zł, mimo, że Kudas wśród tego spłacał mu 
ten dług produktami rolnymi i gotówką. — 
Rosenberg na wypożyczone mu pieniądze 
lub doliczone odsetki do kapitału  brał od 
niego kartki z pokwitowaniem lub weksle, 
ale na spłacone przez Kudasa długi —  nie 
dawał ani poświadczeń, ani w eksli żadnych 
tak, że Kudas nigdy nie był świadom, ile 
Rosenbergow i spłacił, a ile jeszcze pozo­
stał mu był winien, o co w łaśnie lichw ia­
rzowi chodziło, żeby ofiara jego ciągle była 
w niepewności i w nieustannej trwodze, że 
lada chwila może go zaskarżyć i wystawić 
mu m ajątek na licytację .

Z końcem r.1927, aby się ostatecznie 
z nim obliczyć, wziął sobie Kudas do po­
mocy Dra Pachońskiego i ten ustalił mu ra 
zem z Rosenbergiem  ostateczny dług po 
spłaceniu częściow em  —  na 300 zł. R osen­
berg przyparty do muru przez adwokata —  
przyznał mu 500 zł. spłaconego dłngu.

A le trzeba było, t e  w r. 1928 dopoży- 
czył Kudas nanowo u H irscha Rosenberga 
225 zł. w dolarach. Przy te j pożyczce wy­
musił na nim Rosenberg, że uznał rzekom ą 
niedokładność w obliczeniu D ra Pachoń­

skiego i przyznał mu do pozostałych 300 
zł. jeszcze 100 zł., tak, że zam iast 300 zł. 
był mu zdawna jeszcze winien 400 zł. Do 
tej sumy doliczył owe, nowo wypożyczone 
225 zł., co razem uczyniło 625 zł.

Kudas załatwiwszy sprawę z żydem w 
ten sposób —  był pewny, że wszystko do­
brze i nie myślał w cale o długu. Tym cza­
sem w r. 1929 w ytacza mu żyd Hirsch R o ­
senberg naraz 14 skarg po koleji o każdą 
sumę wypożyczoną z osobna, a nie o osta­
teczny dług, co razem z kosztami wynio­
sło okręgło przeszło 2000 zł. Rosenberg 
wziął sobie adwokata Polaka-katolika, Dra 
Łuszczkiew icza z W ieliczki dô  obrony —  a 
biedny Kudas nie wziął sobie nikogo... i 
przegrał w szystkie skargi, bo nie zrobił 
żadnego sprzeciwu. Poprostu stracił gło­
wę i prosił lichwiarza o zwłokę... W  roku 
1930 wniósł Rosenberg o licy tac ję  m ajątku 
Kudasa, ale ponieważ m ajątek został za wy 
soko oszacowany, więc się cofnął i licy ta ­
cji nie przeprowadziły T ak  ostatecznie spra 
wa stanęła. Nieszczęśliwy Kudas z m ająt­
kiem swoim zawisł w pajęczej sieci R osen­
berga i mimo wołania o ratunek, nikt mu 
nie przychodzi z pomocą.

Tu dziwne estanow isko zajm uje p. M e­
cenas Dr. Łuszczkiew icz, gorliwy katolik 
i Polak, były członek Kom itetu odnowie­
nia starodawnego kośció łka św. Seb astja - 
na w W ieliczce, senior w ielickiej palestry, 
obrońca pająka w ielickiego... żyda Hirscha 
Rosenberga... O ileż wyżej stanął od n ie­
go Dr. Horowitz, odm aw iający Ciężarkow i 
skargi przeciw  żydowi Klingholerowi. A d­
w okat żyd nie chce skarżyć żyda na życzę 
nie katolika —  a adwokat katolik skarży 
katolika na życzene żyda!... Co my P ola­
cy i katolicy  w obec tego wartamy w obli­
czu żydów?! Czy się nad tem zastanowił 
kiedy p. M ecenas Dr. Łuszczkiew icz?! Pro 
simy o chwilkę refleksji na ten tem at!.,.

A le wróćmy jeszcze do naszego pająka, 
Hirscha Rosenberga! Ten Rosenberg, poży­
czając M arji Gruczowy ze Zabawy 100 zł 
na weksel, podpisał na nim jako ręczyciel 
W ita  Kudasa bez jego wiedzy i gdy mu ten 
zrobił wymówkę, sam przyznał się do te ­

go... Takich podpisów na w ekslach R osen­
berga będzie z pewnością w ięcej...

Ile pretensyj ma Rosenberg zahipoteko- 
wanych na reałnościach w łościan w powie 
cie w ielickim, wykazał dosadnie M arcin 
Snop w wyżej przytoczonym artykule, — 
a ile już podobnych pretensyj wyproceso- 
wał i m ajątek nieszczęśliw ych ofiar zlicy­
tow ał, a ich w łaścicieli puścił z torbami na 
żebry, świadczy to, że w ten sposób nabył 
już przeszło 40 morgów chłopskiej ziemi 
w  różnych wsiach powiatu wielickiego. — 
W ostatnich latach zapuścił się już w są­
siednie powiaty. N ajw ięcej wyssanych przez 
niego chłopów ma być w Przywozie. Tam 
podobno Rosenberg rządzi się w gospodar­
stw ach w iejskich jak we własnym domu. 
Chodzi po chałupach, stajniach, stodołach, 
rozkazuje ich w łaścicielom  jak sw ojej służ­
bie. Obserw ow ał to jeden z urzędników 
Rady powiatowej —  i nie miał wyrazów 
oburzenia na terroryzm żyda w obec zadłu­
żonych u niego biednych włościan./. T rze­
ba, ażeby nareszcie zajęły sięW ładze są­
dowe i adm inistracyjne tym społecznym 
szkodnikiem na cie le  polskiego i katolickie 
go ludu na wsi, , który ginie w jego szpo­
nach i znikąd nie widzi ratunku, a przez 
to skłonny jest do posłuchu odwiecznych 
wrogów państwa i narodu polskiego —  ży­
dów...

W ieliczanin.
 0 § 0 --------

Z Dąbrowy k- Tarnowa.
Kupiec szabesgoj. — Opanowali nas żydzi. 
Pomnik bez krzyża. —  Spółki żydowskie. 
Sprzedaw czyki. Żydzi nas wykupują na

licytacjach . — A pel do Dąbrowian.
Prośba nasza w „Haśle Podwawelskim ' 

Nr. 9. skierowana do p. Sikorskiego, wła 
ściciela hurtowni tyt. Nr. 2. o sprowadze­
nie tygodnika Hasła Podwawelskiego nie 
odniosła tak  pożądanego skutku, albowiem, 
jak  się okazuje dla p, Sikorskiego tygodnik 
ten jest pismem, jak  dla szabesgoja bardzo 
piekącem , a może naw et trefnem.

Cała nadzieja uzyskania przez nas moż­
ności nabywania tak cennego w obecnej do 
bie pisma w jedynym katolickim  sklepie, 
na całą  Dąbrowę z prawem sprzedaży ga­
zet — spełzła na niczem.

P. Sikorski, jako utrzymujący stały kon­
takt z żydami i wspólnie z nimi handlujący 
gotówką nie może zdecydować się na spro­
wadzenie tego pisma do swego sklepu wi­
docznie z obawy przed utratą spólników i 
opiekunów, jakich posiada w sferach żydów 
skich.

Panie Sikorski! Je ż e łi  Pan był odważnym 
ściągać nielegalnie od detajlicznych swych 
sklepikarzy tytoniowych przy każdorazowym 
poborze po 15 gr. tytułem  należytości za 
napisanie rachunku, czy też wpisanie do 
książki pobo/owej, to dlaczegóż Pan się nie 
odważy na sprowadzenie do sklepu „Hasia 
Podw aw elskiego" już nie tylko dla swego, 
ale dla społeczeństw a Dąbrowskiego, do­
bra?

Źle naprawdę dzieje się w naszej D ą­
browie.

Po stałem czytaniu „Hasła Podw aw el­
skiego" okazuje się, że z pomiędzy miast i 
m iasteczek w Polsce nasza Dąbrowa wraz 
ze swą okolicą stoi na pierwszym miejscu 
pod względem tyle zażydzenia, co owładnię 
cia przez żydów.

Ostatnio wybudowany i poświęcony w o­
bec większości przedstaw icielstw a żydow­
skiego pomnik dla poległych w Dąbrowie 
swym wyglądem mówi, że fundatorami jego 
są żydzi, jakoteż że wybudowany został dla 
poległych żydów i mimo, że D ąbrow a uw a­
ża się za miasto katolickie, na wspomnia­
nym pomniku brak jest chociażby najm niej­
szych znamion katolicyzmu.

Czyż jednak temu stanowi można się 
dziwić, jeżeli tu w Dąbrowskiem wszystko 
lgnie do żydostwa, jak mucha do miodu, —  
tak mieszczanie, jak i w ieśniacy, tak inte­
ligencja, iak i duchowieństwo.

Pan Koziara, w łaściciel hurtowni tyt. 
Nr. 10, wolał wydzierżawić swą hurtownię 
żydowi Hilowi jednemu z potentatów  D ą­
browy, a sam objąć posadę sekretarza w gmi 
nie dąbrow skiej dobrze płatnej, aniżeli w y­
dzierżawić ją  katolikow i, lub wogóle zrezy­
gnować z dzierżawy. S ta le  spotyka się inte­
ligencję załatw iającą swe sprawunki jed y­
nie w sklepach żydowskich, pomimo, że 
większość z nich możnaby załatw ić w sk le­
pach katolickich.

Ksiądz katolick i kilkudziesięcio - morgo­
wy m ajątek swój w Radw anie sprzedaje ży­
dom Seew aldow i sklepikarzow i w Podborzu 
i jego teściow i pachciarzow i z Dąbrów ek 
br. pomimo, iż o to ubiegali się nabywcy 
katolicy.

Ksiądz przeniesiony jako proboszcz z 
parafji Olesno wolał sprzedać cały  sprzęt 
rolniczy i gospodarski jakoteż zboża żydom, 
aniżeli okolicznym włościanom katolickim , 
pomimo, że się do niego w tym celu udawa­
li, zostali przez tegoż ku oburzeniu ogółu, 
odprawieni z niczem.

To samo również odnosi się i do tut. wła 
ścicieli obszarów dworskich, którzy odbior­
ców swych produktów znajdują przeważnie 
w żydach.

O becny kryzys daje nam możność zau­
ważenia, żeśmy dotychczas bardzo źle czy­
nili popierając żydów, albowiem w wypad­
ku licytacji, u któregoś z podupadłych chrze 
ścijan  nikt z chrześcijan nie zjaw ia się na 
taką licy tac je  (niedysponujac rezerw ow ą go 
gówką) jako licytanci, a tylko żydzi z nabi­
tymi kieszeniami pieniądzmi, pochodzącymi 
w lw iej części w łaśnie od tych podupadłych 
staw iają się na licy tac je  i we wspólnej zmo­
wie robią nieopisane interesa doprowadza­
jąc  do ostatecznej ruiny podupadłego dłu­
żnika.

W  czasie obecnego kryzysu dają się za­
uważyć jedynie bankructw a sklepów kato ­
lickich, podczas gdy sklepy żydowskie dzię­
ki nieuświadomionej klijenteli katolickiej, 
kryzysu tego praw ie zupełnie nie odczuwa­
ją-

Dąbrow anie! T ak  dalej w letargu spoczy 
w ać nie możemy. Ocknijmy się! —  Zwal­
czajmy, co żydowskie i nie dajmy w ięcej



żerow ać na sobie! —  Bojkotujm y w pier­
wszym rzędzie sklepy żydowskie. — Już 
dość się na nas wzbogacili, a dziś podczas 
kryzysu chcą nas już całkow icie pochłonąć. 
W szak oni w najw iększej części przyczyni­
li się do powstania tego kryzysu.

Ponieważ pozbawieni jesteśm y w szelkie­
go źródła, z którego moglibyśmy czerpać 
pewne wiadomości w tej w alce z żydost- 
wem przeto udajemy się z usilną prośbą do 
w łaścicieli katolickich sklepów w Dąbrowie 
aby który z nich był łaskaw  podjąć się tak 
zaszczytnego przedsięw zięcia w obec społe­
czeństw a przez sprowadzenie „Hasła Podwa 
w elskiego" do swego sklepu i sprzedawania 
go tylko klijenteli chrześcijańskiej, co mu 
zapewne nie przyniesie ujmy, lecz zaskarbi 
mu w krótce nieopisaną wdzięczność chrze­
ścijańskiej klijenteli.

Dabrowianin.
-o:§:o-

Z Radomia
Modlimy się za duszę ukamieniowanego śp. 

W acław skiego. —  Uchwalam y bojkot.

W  końcu listopada urządzone zostao, 
staraniem młodzieży tut. szkół radomskich 
o godz. 7 rano w kościele M arjackim , na­
bożeństw o żałobne za duszę śp. W acław ­
skiego, zamordowanego zdradziecko przez 
żydłaków. Młodzież ze w szystkich szkół

staw iła się licznie mimo zakazu poszczegól 
nych dyrekcji szkół.

Podczas nabożeństwa dyrektor gimn. im. 
Chałubińskiego niejaki p. M ałuja, który da­
wniej zw alczał żydów, wypędzał swoich 
uczni z kościoła, ku oburzeniu licznie ze­
branych osób na Mszy,

T akie czasy mamy w Polsce, za którą 
walczyliśmy.

Żydom wszystko wolno, Polakom zaś na 
W.et modlitwa jest wzbroniona! Hasło b o j­
kotu żydostwa znajduje coraz w ięcej zwo­
lenników! W  szkole technicznej uchw alo­
no bezwzględny bojkot handlu żydowskie­
go oraz podawanie nazwisk kupujących na 
czarną listę!

Starsze społeczeństw o całkow icie solida 
ryzuje się z młodzieżą. Sklepy żydowskie 
są omijane i św iecą pustkami, aż serce się 
raduje.

Wzywamy wszystkich Polaków : „ Ja k  w 
1918 i 1920 szliśmy na ochotnika do w alki' 
z wrogiem, tak i teraz skupiajmy nasze sze­
regi do walki nieubłaganej z żydostwem i 
m asonerją"!!!

W  razie zaniedbania walki, PO LSK A  
zginie!!!

Precz z zalewem żydostwa!!
Do zgody i do walki z zalewem żydow­

skim wzywamy wszystkich Polaków !
AZ. —  RR.

Byli P. O.-w iacy i ochotnicy 
z 1920 i z 1918 r.

Z Pilzna
Żydostwo obsiadło pobożne 

fundacje naszych Ojców.
Wpływ „Hasła Podw aw elskiego" w ska 

lach naszego Podkarpacia, wykuwa sobie 
pomnik trwalszy, jak  spiż, rzucony na ni­
wę pilzneńską poczyna kiełkow ać.

Ten i ów czyta i dyskutuje o kw estji ży 
dowskiej, ten i ów zdaje sobie jasno spra­
wę, że nasz polski interes narodowy uśpio­
ny letargiem, spoczywa w grobie, przykry­
tym żydowskim kamieniem.

Do żniw daleko jeszcze, lecz one nadej­
dą, bo są oparte na czemś wyższem, na 
czemś, co zawsze zwycięża, bo one są ko­
niecznością narodową.

O słabić wpływ słońca, opóźnić żniwa, 
spowodować może pojaw ienie się długo­
trw ałych chmur, plam, tak i wpływ aposto­
ła  „Hasła Podw aw elskiego" osłabiają a na 
wet niweczą czarne plamy —  złe przykła­
dy ludzi na pewnych stanow iskach, k tó ­
rym można postawić zarzut, że żyją b ez­
myślnie, bez zastanowienia się nad tem co 
grozi polskości ze strony żydostwa.

Nie jeden zaczepiony o przekroczenie 
żydowskiego progu, odpowiada: „wszyscy
kupują u żydów, nauczyciel bierze na 
książkę u Chilowicza, ksiądz kupuje u Ja n -

kla itd." —  argument znakomity...., le c r  
gdy się go słyszy, serce  się kurczy a usta 
wypowiadają gorzkie słowa...

Niedawno temu jeden z naszych inspe­
ktorów  zakupił u „kochanego M endelka" 
większa ilość pokostu lnianego, p łacąc z a  
jeden kilogram 2.60 zł., podczas gdy naj­
lepszy pokost można kupić po 2.20 zł. w 
polskich, katolickich firmach: Drapińskich
i Koniecznych, którzy są nawet krewnymi 
owego polskiego inspektora.

Zdawien dawna mieszczanie pilzneńscy 
odznaczali się wielką pobożnością, to też  
hojne czynili zapisy na rzecz kościołów.

Z korzyści płynących z tych zapisów 
budowano między innemi i obory, które 
dzisiaj wynajmuje się 'żydom na spęd by­
dła. Obory te znajdują się tuż obok kościo ­
ła  i obok m iejsca, gdzie spoczywają kości 
owych pobożnych mieszczan. Przez m iejsce 
ich spoczynku przepędza rudobrody żyd 
bydło, którego ryk jest jakgdyby wołaniem 
o pomstę dla tych, którzy wynajmują obory 
zabójcom Chrystusa-. To też, gdy ciemna 
noc żydofilstwa zaległa nad naszą krainą, 
założenie polskiego sklepu galanteryjnego 
przez panią Astowa powitać musimy iako 
wschodząc słońce, które jednak zgasnąć 
może, jeżeli każdy, w którego piersi bije 
polskie, narodowe serce, nie będzie miał 
zrozumienia dla jego promieni.

P I E K A R Z E

IM IE N N Y  W Y K A Z  C Z Ł O N K Ó W  680 

L E T N I E G O  K A T O L I C K I E G O  C E ­

C H U  P I E K A R Z Y  W  K R A K O W I E :

B e d n a rc z y k  W ła d y s ła w , M a zo w ie ­
c k a  134.

D io g o sze w sk i S tan is ław , K o śc iu sz k i  
2 0 .

D u d e k  A n to n i, K ra s ic k ie g o  7.
G a w ę d z k a  E le o n o ra , K ró tk a  5.
6 6 t z  F lo re n tyn , L w o w sk a  22.
K a c z o r  S ta n is ła w , L u d w in o w sk a  6.
K o z ło w sk a  Zofja, S to la rsk a  6.
K o z ło w sk i T ad eu sz , W ilśn a  5.
K o rn e c k i S tan is ław , D ługa 19.
K la k o s z  Ja n , L u b e lsk a  11.
K w ia tk o w s k i Ja n , W ie lic k a  7.
M ag iera  F ra n c isz e k , Z w ie rz y n ie c k a  

1 0 .
M e n ce l Jó zef, R a jsk a  22.
M ie jsk a  P ie k a rn ia , A le ja  pod K o p ­

cem  3.
M a lic k i H e n ry k , K a ź m ie rz a  W ie lk ie ­

go 43.
Pacfalow a W in cen q ’a , D łu g a  7.
P o lk a  Jó zef, K o sy n ie ró w  21.
P ie tra s z e w sk i F ra n c is z e k , G rze g ó ­

rz e c k a  12.
P ła te k  W ła d y s ła w , D ług o sza  3.
R ą c z k ie w ic z  Jó zef. K ro w o d e rsk a  39.
R e h n lk a  E rn e s t , Jó ze f iń sk a  15.
S o Ła leck i B o les ław , T o p o lo w a 34.
S cłim e id l W o jc ie ch , S to la rsk a  11.
T a tk a  A n to n i, K o ch an o w sk ie g o  22.
W o zn ia k  F lo rja n , Ś w . T o m a sza  5.
Z asad a  A n to n i, R a k o w ic k a  17.
Z asad a  F ra n c is z e k , S z la k  35.
Z aw o d n y  Jó zef, G rz e g ó rz e c k a  34.
Z ie liń sk i Ja n , K a rm e lic k a  21.

W sz y s tk ie  p o zosta łe  k ra k o w sk ie
p iek arn ie , k tó ry ch  jest je sz c z e  59-ąt,
s a  n ie  k a t o l i c k ie ,

SZ ĆZU RK O W SK I C. Kraków , Grodzka 2. 
Handel przyborów do szycia, haftn i 
kraw ieczyzny, poleca pończochy i  rę ­
kaw iczki, oraz skład zabaw ek, gier to­
warzyskich, la lek , koni na biegunach, 
gier sportowych 1 t. d.

JE D Y N Y  W  K R A K O W IE  K atolicki Skład  
Dodatków kraw ieckich, Ja n a  Sa jaka , 
przy uL św. Tom asza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom K asy Oszczędności miasta 
Krakow a, róg ul. Szpitalnej).

LIN Y budowlane, turystyczne i n. sznury, 
taśmy tapicerskie, pasy m łyńskie, szpa­
gaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabry­
cznych poleca lirm a: M. Spytkow ska, 
Kraków , pl. M arjacki 7, obok kościoła 
św. Barbary.

O BU W IE wytwórnia „Franko", Kraków, 
ul. Florjańska 29 w sieni.

Porębski ST EFA N , Kraków , R ynek gł. 32, 
poleca: Torebki damskie, portm onetki, 
portfele, teczki, manicnry, parasole, ple 
eaki, kasetki do kart i inne oraz w iel­
ki wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
i paznokci, jak również najw iększy wy­
bór zabaw ek na każdą porę roku.

BRA C H EL W A LE R  JA N  dawniej J .  B iaiik . 
Fabryka wędlin i wyrobów masarskich. 
Kraków , F lorjańska 51. T e l. 105-02. — 
Poleca znane z dobroci wędliny.

P R Z E D SIĘ B IO R ST W O  ELEK TR O TEC H N I­
CZNE Inż. Bolesław  Ju rsk i Kraków , uL 
Jagiellońska 7. tel. 131-98. W ykonuje 
wszelkie roboty z zakresu elek tro te­
chniki. —  Dostaw a m aterjałów  elek tro­
technicznych. —  Budowa dźwigów e le ­
ktrycznych.

SZ C Z ERBA  ROM AN, K raków , ul. F lo rjań ­
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, rę ­
kaw iczki, sk a rp etk i Pektoraiik i-K oio- 
ratki gumowe dla P T . Księży.

FU T R A  Antoniego T rąbk i syn, Kraków , uL 
Szew ska L 12. —  W  wielkim wyborze, 
według najnowszych modeli paryskich i 
w iedeńskich, w doborowym gatunku wy 
konane we w łasnych pracow niach, po­
leca  po cenach konkurencyjnych. B ez­
pośredni import tow arów  zagranicznych 
Telefon 134-64.

MARUŃCZAK M ICHAŁ. Skład  m aterjałów  
chirurgicznych i sanitarnych, Kraków , 
uL Sław kow ska 10.

PIW O  O K O CIM SK IE barona J .  G 6tza w 
Okocim ie.

B A R T O SIE W IC Z  LU D W IK , R estauracja  
„Pod Ratuszem ", Kraków , Rynek gŁ
30.

FA B R Y K A  M EB L I żelaznych i metalowych 
Antoni Pogorzelski, K raków , ul. św. 
Łazarza L 9. T e ł. 100-98. —  W ykonuje: 
M eble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szafki lekarskie, łóżka w ycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelow e i pen 
sjooatów . —  Dostaw a terminowa. —  
Dogodne warunki —  dostępne ceny. —

TEO D O R TO M A SZK IEW ICZ, optyk, K ra­
ków, ttL F lorjańska 30. TeL 118-35. P o­
leca : Okulary i binokle, wykonane we 
w łasnej pracowni według recept P P. Dr. 
Okulistów , oraz naprawa wszelkich 
przyrządów w zakres optyki wchodzą­
cych.

ED W A R D  KU M A ŁA  fabryka wędlin i wy­
robów masarskich K raków  nL Szew ska 
2. Poleca znane z dobroci wędliny TeL 
141.82.

B1GOSZ STA N ISŁA W , K arm elicka 12. P o­
leca na sezon zimowy: Trykotaże, b ie ­
liznę m ęską, kapelusze, pyjamy, kra­
waty w najnowszych w zoracs i cenach 
przystępnych,

„Bar pod K opcem " oraz handel delikatesów 
Kraków , ul. Tadeusza Kościuszki 73. — 
Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i 
zimne przekąski o każdej porze dnia. 
W szelkie trunki krajow e i zagraniczne. 
W ędliny w iejskie, sery i różne delika­
tesy. Specjalność firmy: Urządza do
domów na zamówienia, tanio i dobrze, 
śniadania i ko lacje  —  znakomite k a ­
napki ala H aw ełka. —  Piwo okocim ­
skie —  beczkow e i butelkow e, znako­
micie konserwowane —  Stanisław  Pec, 
Długoletni w spółpracow nik i dzierżaw­
ca bufetu firmy A. Hawełka.

IN STRU M EN TY  MUZYCZNE1 —  Skrzypce, 
Mandoliny, G itary etc. —  poleca dla 
szkół najtaniej „SY M FO N JA ", Kraków , 
W iślna 10.

SZKO LN E: T eczk i, Torby skórzane, cera ­
towe, paski, rysow nice, przykładnice, 
cyrkle, przybory biurowe, oraz dział za 
baw ek i kosm etyki. Zamówienia z pro­
w incji załatw ia się szybko, — ceny 
nizkie. „Nasz P ap ier", Kraków , ul.
Krupnicza 1. 12.

SYN O W IEC A LBIN , Fabryka wędlin i wyro 
bów m asarskich, Kraków , K arm elicka 
22. P oleca znane z dobroci wędliny. — 
T el. 114-93.

SA LO N Y, otomany, tapczany, kanapy roz­
kładane, garnitury klubowe, m aterace 
w łosienne, siatk i sprzedaję na raty  J ó ­
zef Luszowicz, Kraków , F lorjańska 44.

PRACO W N IA  SZ K LA R SK A  Rom ana K w iat 
kowskiego, obecnie H eleny W ątrobo­
wej. T el. 16702 —  PKO  402661. P rz y j­
muje w szelkie roboty w zakres szklar- 
stwa w chodzące po najniższych cenach. 
W yrób luster. Oprawa obrazów, A kw a­
ria, T erarja  etc. szkolne.

D RU K A RN IA  LU D W IK  GRONUŚ I S K A  
Kraków  ul. Sto larska 6.

NIKIEL J .  A. Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków , Szew ska 2.

CH RZEŚCIJA Ń SK A  K O LEK TU R A  J .  Dzier 
żanowski, W arszaw a, Nowy Św iat 64.

M ASZYN OW A PRA CO W N IA  S T O L A R ­
SK A  wyrobów meblowych i budowla­
nych W ładysław a Staszew skiego, K ra ­
ków, X X II. Józefiń ska 21. T eł. 157-82.

W A C ŁA W  JA ŚN IEW IC Z , Pracow nia m e­
chaniczno - ślusarska, Kraków , R eto- 
ryk3 21,

SPÓ ŁDZIELCZA F A B R Y K A  „CH ROBA 
C JA " . Spółdzielnia z ograniczoną od ­
powiedzialnością w K rakow ie, ulica 
Emaus 41. T el. 181-24. W yrób szczo­
tek, pendzli, łodzi turystycznych i spor­
towych, skład ski po cenach bardzo 
przystępnych.

ZAKŁAD R E P R O D U K C Y J FO TO TECH N I
C Z N EJ T . Jab łoń sk i w Krakow ie, «Ł
Franciszkańska 4. — Wykonywa w piier 
wszorzędnej jakości w szelkie klisze aa 
cynku, mosiądzu i miedzi, siatkowe., 
kreskow e i do drnkn trójbarw nego, — 
A a wydawnictw naukowych, artystycz­
nych kart widokowych, projektn je i 
wykonuje się rysunki na m iejscu.

ZAKŁAD D EN TYSTYCZN Y, Strzelbictó  
Stanisław , Kraków , ul Florjańska 15.

n nFABRYKA MEBLI
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
KraKów, ni. iw. Łazarza L. 9.
Telefon 100 98 Telefon 135 88

W YKO N UJE:

M eble mosiężne, żelazne, bla­
szane w kłady siatkow e do łóżek  
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, um ywalki dentystycz­
ne, szafki leka rsk ie , łóżka w ycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne w arunki, dostępne ceny.

I N S T R U M E N T A

M U Z Y C Z N E
dęte i smyukowa ora 
części zapasowe Po 
tjckże. Stare iastre- 
menta naprawia, zes- 
traja, kupnie luli wy­

mienia na nowe

JÓZEF
NIKIEL
Braków, Simka Z

Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziela 
b e z p ła tn ie . Komplet instrumentów dę­
tych, używanych TANIO do sprzedania.
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S Z A B L O N Y  D Z IU R K O W A N E  D L A  
Z A K Ł A D Ó W  R Y S O W N IC Z Y C H  D O  

R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H
poleca:

K a to lic k a  p o lska  w ytw ó rn ia  
L U D M IŁ Y  M A Y E R O W E J  

K R A K Ó W , U L .  R Ę K A W K A  47. m. 9

M_9 F i l  Niniejszem donoszę uprz. że przeniosłem swój zakład tapicersko - dekoracyjny

na ul. DŁUGĄ L . 68
gdzie nadal wykonuję wszelkie w dział mój wchodzące roboty

S T A R A N N I E ,  G U S T O W N I E  I T A N I O  
Na składzie salony, otomany, kanapy rozkładane, materace, poduszki z włosia 
W łasnego w yrobu, łóżka składane, polowe i siatkowe oraz narzuty, kilimy etc. 

Prosząc o łaskawe zlecenia, kreślę z poważaniem
J A N  C Z E K A J

Maszyny do farbowania
oraz pracownię dla NAPRAW.

T E L E F O N Y  — R A  D J  O 
Biuro in sta lac je  posiała FIFMA:

„ R O Y A L ” A . M O Ł € D E C K I
KRAKÓW , SUL. FLORJAŃ SKA 46, I PIĘTRO, TEL, 115-77

KAPELUSZE MĘSKIE I CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca  

po cenach najniższych

ANTONI JAROSZ
KRAKÓW1 ul. Sławkowska 24

(dom X X  Marków)

Kapelusze dla duchownych 
na składzie.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

INŻ. B O L E S Ł A W  JU R S K I
K R A K Ó W , UL. JA G IE L L O Ń SK A  L. 4. T E L . 131-98.

Wykonuje wszelkie roboty z zakresu elektrotechniki. — Dosta­
wa materjałów elektrotechnicznych. —  Budowa 

dźwigów elektrycznych.

tfydawc*: Ludwik tJrosraś. Rad. 6dfMwi«ń»liy>. Józef Kowalski, D n i  k a r m i*  L . G r o u u u i  i  S k i  w  K r a k o w i* .


